
Bóg się rodzi, moc truchleje...

Nr. 52. — Rok XXI. Kraków, 25 grudnia 1924. Cena egz. 75 gr.

Podnieść rączkę, Boże Dziecię, 
Błogosław Ojczyznę miłą,
W  dobrych radach, w dobrym bycie 
Wspieraj je j siłę swą siłą;

OBUWIE 
M U R K I  0

Należy tość pocztowa opłaconą ryczałtem,

H O  N T A R y P T A  K r a k ó w , L w ó w ,  C ie s z y n , b ie ls k o ,  K r ó l H u ta ,  
U K J  xa_D 1  v i n  K a to w ic e ,  T a r n ó w , R z e s z ó w ,  P r z e m y ś l ,  J a -

T 7T T iT A {T F r r o s ła w ,  D r o h o b y c z , S a m b o r , S tr y j ,  K o ło m y ja  
v v j a  j :  B o r y s ł a w ,  Z ł o c z ó w ,  G d a ń s k .  — .....

Dom nasz i majętność całą,
I nasze wioski z  miastami! —

A słowo Ciałem się stało 
I mieszkało między nami.

Franciszek Karpiński (1741 1825).
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P ię k n a  u ro c z y s to ś ć  w rę c z e n ia  t r ą b k i  h o n o r o w e j  5 lw o w sk .  p u łk o w i a r t .  poi. rozpoczęła się nabożeństwem w kościele garnizonowym 0 0 .  Jezuitów, w  którem 
oprócz reprezentantów poszczególnych pułków uczestniczyła generalizacja lwowska, reprezentanci władz rządowych i miejskich. Po poświęceniu trąbki,  uroczystość 
przeniosła  się na plac św. Ducha, gdzie były ustawione kompanje honorowe poszczególnych p. p. oraz żołnierze 5 p. a. p. Imieniem 5 dyw. piechoty wręczył 
dow ódca 29 p'p. pułk. Zulauf po okolicznościowem przemówieniu trąbkę dowódcy O K. gen. Malczewskiemu, który z kolei oddał ją w ręce dowódcy 5 p. a. p. 
pułk. Battaglii. Po podziękowaniu pułk. Battaglii trębacz  pułkowy odtrąbił pobudkę, poczem 5 p. a. p powtórzył rotę przysięgi,  odczytaną przez ks. kap. Bombasa.

Defilada pod pomnikiem Mickiewicza zakończyła tę  piękną żołnierską uroczystość. f o t  U, Mttnz.

CE'- - ---
Rezerwiści

K ra k ó w  w  z im ie : 1) Nastrojowy obrazek z Plant krakowskich. Pomnik Grottgera. 2) Pejsarz zimowy z przedmieścia.

—  nieznanemu Żołnierzowi PoWiernił.’

..Ii . 'Fot. am. M. Ray.'';~Ł ^

Fot. J. Boguszewski.

D n ia  14 g ru d n ia  na  g ro b ie  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie ­
rza  P o ls k ie g o  w  im ien iu  R e d a k c j i „ G ło s u  R e ze r­
w is t y "  i „ S tra ż n ic y  B a łty c k ie j ",  p ism  p o św ię c o n y c h  
ży c iu  i sp ra w o m  zd e m o b iliz o w a n y c h  żo łn ie rzy  
p. B o le s ła w  M a ś la n k ie w ic z  (x )  w  o b e cn o śc i c z ło n ­
k ó w  R e d a k c j i z ło ż y ł p ię k n y  w ien ie c  z b ia łą  i a m a ­
ran tow ą  sza rfą  z o d p o w ie d n im  nap isem . W  ten 
s p o só b  re ze rw iśc i od d a ją  h o łd  N ie z n a n e m u  T o ­
w a rz y sz o w i B ro n i p o le g łe m u  w  w a lce  za O jczyznę.

Odpowiedzi Redakcji.
Na liczne zapytania naszych czytelni­

ków oświadczamy, że nie „Nowości Pustro- 
waneLi, ale niedawno powstałe pismo ty­
godniowe ,. Światowid" drukowane jest stale 
poza granicami Polski, a mianowicie we 
Wiedniu III. B. Bnedengasse 11 (Oester- 
reichische Zeitimg u. Drnkerei A. Gesel- 
schaft vOzudag“) i stamtąd dopiero jako 
produkt obaj, importowany jest do kraju. 
„Nowcści Ilustrowane“ natomiast od dwu­
dziestu pięciu lat wychodzące, drukują się

Wysokie odznaczenie księdza - krakowianina.
^•W Siedlcach pracuje obecnie na niwie oświato­

wej jako prefekt szkół wydziałowych krakowianin 
ks. Jan Łaski. W uznaniu snecjalnych zas ług p o ­
łożonych dla ościola Kotrzymał ks. Łaski order 

papieski. Pot. Ganiewski.

we własnej drukarni w Krakowie, ul. Ka­
zimierza Wielkiego 95. Zaznaczyć równo­
cześnie należy, że wbrew rozsiewanym po­
głoskom jakoby w Polsce me było zakła­
dów graficznych posiadających maszyny 
do rotograwurij znajdują się takie w K ra­
kowie (Drukarnia Narodowa) w Poznaniu 
(Sw. Wojciech) i Bydgoszczy (Biblioteka 
Polska).

O S T R Z E Ż E N I E !
ORYGINALNE

PIWO OKOCIMSKIE
pierwszorzędnej jakości jest tylko wówczas; 
jeżeli na korku i etykiecie jest znak ochronny,

( 1 8 / T Q  P r o s i m y  
u w a  t  a t I w y J jO /  u w a ż j i i l

piwo podawane na szklanki f>. , . ,
z beczek jest także w bardzo || |/flp|3fT Q V/F A  
™ ielu miejscach fałszowane l i  K  |£| jigj X  H • v  
lub inne podawane za . . . U  I l U U I I I l U I l ł U

Nowo m ianowany kom isarz  r z ą d o w y  kahału 
lwowskiego Ptof. Dr. Maurycy Allerhand

Fot. M Miinz.
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„Hrabina Marica“ w Teatrze Operetka „Nowości4* w Krakowie

Melodyjna operetka „Hrabina Marica** w ystaw iona wspaftiale^na scenie Teatru  „Nowości** cieszy się wciąż niesłabnącem powodzeniem. Zdięcie nasze przedstawia 
grupę artystów, odtwarzających czołowe role. W rpierw szym  rzędzie od lewe] ku prawej stoją ; p Szczepańska (Liza) p. K. Chrzanowski (baron Koloman Żupan), 
Kremerówna (Hrabina Marica), Wesołowski (hr. Tassilo), Cybulski (hr. Populescu). W ty le .  kapelmistrz p. Stefan Miszczak oraz reżyser dyr. Tadeusz  Pilarski.

Pięknie wyreżyserowana scena z aktu 11-go „Hrabina Marica** (Henryka Kramerówna w otoczeniu sw ego „dworu**). Fot. Kara*.
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Józef Ciesielski, baletmistrz teatrów miejskich 
w eL w o w ieob ecn ieT ea tru  „Nowości” w Krakowie.

Jubileusz Adama Jasińskiego.
Z a s łu ż o n y  i c e n io n y  a rtysta  d ram atu  i operetk i 

teatrów  m ie jsk ich  w e  L w o w ie ,  A d a m  Ja s iń sk i, k o ń ­
czy  w  d n iu  1. styczn ia  1 92 5  ro k u  3 5  lat p ra cy  sce ­
n icznej na  d e sk a c h  teatru p o ls k ie g o .— Ju b ila t  zaczą ł 
karjerę  sce n ic zn ą  na  d e sk a c h  teatru hr. S k a rb k a  
w e  L w o w ie  za D y re k c j i Jana D o b rz a ń s k ie g o  ja ko  
adep t dram atu, opere tk i i baletu. N a stę p n ie  p ra co w a ł 
w  p row in c jon a ln e j trup ie  d ram atyczne j 1  p. L u c ja n a  
K w ie c iń sk ie g o  w  S ta n is ła w o w ie  i w  teatrze lw o w ­
sk im  za  d y rekc ji ś. p. Z y g m u n ta  P rz y b y lsk ie g o .  
D o  n a jw yb itn ie jsz ych  ró l sw o ic h  za lic za  ro lę  k a p i

Na gwiazdkę i karnawał o statn ie  m odele
F I R M Y

1 l i m  DES DAMES IH IM II 0 G1 ER
Kraków, Florjańska 10. Telef. 3 4 6 7

1) S u k n ia  jjm odna  z jC re p  de C h in y ’] w e ’’ w sz y s tk ic h  k o lo ra c h  ty lko  5 2  zł., [2 ) S u k n ia  z C re p tG e o rg e ty ^ o s ta tn ia  n o w o ść  1 1 0 " zł. 3 )  S u k n ia  

z tryko tu  w ie d e ń sk ie g o  bajeczn ie  tan io  3 5  zł., 4 )  N a jn o w sz y  k a s a k g w e łn ia n y j z  je d w a b ie m  2 8  zł., 5 )  S p ó d n ic a  n a jn o w sz a  z w y p u s tk a m i 3 6  zł., 

6 )  O sta tn i| m o d e l su kn i, C re p  de C h in  c za rn a  ze s re b rn y m i^ w s ta w k a m i 150  zł., 7 ) f  S u k n ia  k a sa k o w a j w e łn ia n a  z ry p su  150„_zł.

*a n a  W a s i le w sk ie g o  w  sztuce  „ K o śc iu s z k o  p od  
R a c ła w ic a m i1'. Jub ilat “ g ra ł ró w n ie ż  ja ko  m ło d y  
a kto r z p. H e le n ą  M o d r z e je w sk ą  w . f„ M a z e p ie “ 
ja ko  G on iec . N a  ju b ile u sz  sw ó j w y b ra ł p. J a s iń sk i 
sz tu kę  „ K o śc iu s z k o  p o d  R a c ła w ic a m i",  w  której 
o d tw o rzy ł p o ra ź  150  ro lę  k ap ita n a  W a s ile w sk ie g o .

Wszystkim Korespondentom, Prenumeratorom. C zy­
telnikom i Przyjaciołom  naszego Pisma zasyłam y  

najserdeczniejsze życzenia

W ESO ŁYCH  ŚW IĄ T!I
Do N u m eru  N o w o ro czn eg o ,  k tó ry  ró w n ie ż  w y jd z ie  Wydawnictwo
w zwiększonym formacie dołączony będzie bezpłatny . .

k a le n d a r z  śc ien ny  n a  ro k  1925. „Nowości Ilustrowanych".

H e n ry k a  K ra m e r ó w n a ,  urocza i u talentowana 
artystka odtw arza  z wielkim powodzeniem tytu­
łową rolę w „Hrabinie Marica” na scenie Operetki 

„Nowości" w Krakowie.
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Ludowy Dom w Białymstoku.
Białystok, w grudniu.

Jak  'już p isa liśm y , w  w o je w ó cN k ie m  m ieście  
B ia ły m sto k u ,  ro zpoczęto  w ie lk ie  d z ie ło : b u d o w ę  
D o m u  L u d o w e g o  p rz y  parafji kato lick ie j.

S tan ie  ten D o m  na p ry n c y p a ln e m  m ie jscu  B i a ­
łe g o sto k u  na  ry n k u  K o ś c iu s z k i  tuż o b o k  im p o n u ją ­
ce go  sw a  arch it -kturą g o ty c k ą  pa ra fja lnego  ko śc io ła .

W  b ie żą c y m  se zon ie  b u d o w la n y m  zo sta ły  w zr ie - 
s io n e  p rze z  firm ę  „ B e to n "  z K r a k o w a  fundam en ta  
oraz  ś c ia n y  su te renow e. D n ia  9  lis to p a d a  w  ob e c ­
n o śc i w ła d z  p a ń stw o w y c h , sa m o rz ą d o w yc h ,  de le ­
gata  M .  W . R. i O . P. p. D a w id o w sk ie g o ,  o rg a n i-  
zacyj o św ia to w ych ,  ro b o tn ic z yc h  i liczn ie  z g ro m a ­
d z o n e g o  lu d u  o d b y ło  s ię  p o św ię ce n ie  fu n d am e n tó w , 
d o k o n a n e  p rze z  ks. C h o d y k o .

W  p la n a c h  D o m u  p ro je k tow an e  są  b iu ra  d la  
o rg a n iza cy j  sp o łe c zn ych , k u lt u r a ln o -o św ia to w y c h ,  
g o sp o d a rc z y c h ,  ro b o tn ic z yc h  i ro ln iczych , g o sp o d a , 
czyteln ie, b ib ljo te k i i t. p., sa la  na  3 l 0  o sób , o raz  
w ie lk a  sa la  teatra lna  na  7 0 0  krzeseł. B ia ły s to k ,  ja ko  
m ia sto  p o ło żo n e  b l i s k o  k re só w , o d c z u w a  b a rd zo  
b ra k  ta k ie go  dom u. D o m  lu d o w y , to n a js iln ie jsza  
forteca p o ls k o ś c i  n a  kre sach . T rw a ła ,  n ie z ło m n a  
s łu ż b a  O jczyźn ie , p rze z  czą stkę  N a ro d u  P o ls k ie g o ,  
sk u p io n e g o  w  m ie śc ie  i o k o lic y ,  g łę b o k a  tw órcza  
p raca  o św ia to w a  w  im ię  L u d u  i d la  L u d u  P o lsk ie g o ,  
zna jdą  tu sw ó j s ta n o w c z y  w yraz. Z a k ro jo n y  na  
m iarę  za ch o d n io -e u rop e jsk ą , sze ro k i w  rozm ia rach , 
ró ż n o ro d n y  w  p o m y s ło w y c h  u rzą d ze n ia c h  w ew n ę trz ­
nych, D o m  L u d o w y  p o m ie śc i w  sob ie  w szy stk ich , 
cc 'a k n ą  cza ru  p o is k ie g o  s ło w a  O jc z y zn ę  m iłu ją -

Fundamenta Domu Ludowego w Białymstoku, 
w ybudow aneze  żelazo- b itonu  orzezfirmę „Beton" 
w Krakowie. 2  powodu mrozów przerwano na 
okres zimowy roboty. Widok od strony zachodniej

n a  tle miasta Fot. am. E. Motylewski.

cego, co  ch c iw i ra d o śc i życia, m ają  czu łe  u ch o  na  
b u d u ją c ą  k rotochw ilę , co  żąd n i ru chu  i uciechy, 
lg n ą  d o  h u m o ru  i p lą sów , co  zn użen i pod różą, s z u ­
kają  w y p o c z y n k u  w  g o śc in n y m  zajeździe  u sw o ich . 
D o m  L u d o w y ,  c zyn ią c  z a d o ść  n a jp o b o żn ie jsz ym  
życze n io m  w arstw  p ra cu ją cych  stan ie  się  tem  je d y ­
nie, c ze g o  c d  n ie go  oc zeku ją  i czem  g o  chcą  
w id z ie ć  n iep rze lic zone  k roc ie  o f ia rod a w c ów , co 
p ie rw s i stanę li d o  apelu.

S łu ż ą c  k u  p o ży tk o w i sp o łe c ze ń stw a  p o lsk ie g o , 
D o m  L u d o w y  tem prędzej sp e łn i sw e  zad an ie  im  
sku teczn ie j zo stan ie  p o p a rty  p rzez w y d a jn ą  p o m o c  
f in an sow ą . K lu c z e  tego  są  ob e cn ie  w  rę ku  tych 
w sz y stk ic h ,  k tó rzy  z a k o ń c z ą  w sp a n ia ło m y ś ln y  akt 
s o lid a rn o śc i n a ro do w e j: „ S w o i d o  S w o ic h ! " .

W  sk ła d  Z a rz ą d u  Kom itetu  b u d o w y  D o m u  L u ­
d o w e g o  w c h o d z ą :  ja ko  p re ze s  ks. A. C h o d y k o ,  
d z ie k a n  b ia ło stock i, w icep re ze s i: p. B. S z y m a ń sk i,  
p re zyden t m iasta  i ks. A. Z a le w sk i,  in icjato r b u d o w y . 
S k a r b n ik  p. W . K o śc ią ,  sekre ta rz  p. Para fjanow icz. 
D o z ó r  te chn iczny : in żyn ie ro w ie  M .  D u b o w ik ,  M a ­
l in o w sk i i R yb o ło w ic z .

S e k c ja  d o c h o d o w a :  p reze s p. K . C za rn e ck i,  
s k a rb n ik  K u c z k o w sk i,  sekre ta rz  B rz o s to w sk i.  C z ło n ­
k o w ie  : p an ie  D y n o w s k a ,  M o s z y ń sk a ,  M a je w sk a ,  
K u c z k o w sk a ,  K o n o p iń sk a ,  G l iń s k a ,  E m ilo w a  S a m i-  
tow ska , D z ie k o ń sk a ,  B rz o s to w sk a ,  S ta s ik ie w ic zo w a , 
pp. sęd z ia  M o s z y ń s k i  i prof. B ia ło kc z .

T ak  będzie wyglądać twierdza polskości w Białymstoku — „Dom Ludowy". Imponująca ta — jak 
widzimy — budowla zostanie ukończoną w roku przyszłym, o ile oczywiście akcja zbiórki potrzebnych 
kapitałów w yda pożądane wyniki. Powyższe zdjęcie wykonał według planów amator-fotó^raf p. Edward 
Motylewski odznaczony wielokrotnie na wystawach krajowy<h i zagranicznych za zdjęcia pomysłowe

i artystycznie wykonane.

Strona północno-zachodnia fundamentów Domu

P o z a  w yże j w y m ie n io n e m i o so b a m i do  K o m i­
tetu w c h o d z i jeszcze  conajm n ie j 5 0  o sób , lu d z i 
ca łą  d u sz ą  o d d a n y c h  dob ie j sp raw ie , k tó rzy  p rzy  
każdej s p o so b n o ś c i sp ie szą  z p o m o c ą  p rz y  p o ­
w ię k sz a n iu  fu n d u s z ó w  n a  b u do w ę , rozum iejąc, że 
łatw iej P o ls k ę  w yw a lc zy ć , n iże li u trw alić, b ow ie m  
na  to p o trzebu jem y  p ra c o w a ć  całe  życie.

O c z y w iśc ie ,  że zam ie rzen ia  te p o m y ś la n e  są  na  
sk a lę  b a rd zo  sze ro ką  i o b h czo n e  nie  na  je dn o  p o ­
ko le n ie  w y m a g a ją  o g ro m n y c h  su m  n ak ładu , k tó rym i 
n iestety Kom itet, n ieoparty  o żadne  s tronn ic tw o  czy  
b oga tą  po lity czn ą  g ru p ę  — n ie  ro zporządza .

A  k a ż d y  p rzyzna , że b u d o w a  tak  w ie lk ie g o  
g m a c h u  w y m a g a  n ie p o m ie rn ych  w y s i łk ó w  fin an ­
sow ych . Kom ite t zatem  zw ra ca  s ię  d o  spo łe c ze ń -

K S I Ę E B  PUMIRTKOHil HIELK1E] H U R T  
w administracji „Nowości ilustrowanych"

s tw a  z p ro śb ą  o p oparc ie  tak w z n io s łe g o  celu 
N ie  w ątp im y, że w e zw a n ie  to n ie  p o zo stan ie  

bez  echa.
W sz e lk ie  o fia ry  Kom ite t u p ra sz a  p rze sy ła ć  p od  

ad re sem  K o m it e t u : B ia ły sto k ,  u lica  K o śc ie ln a  1, 
Kom ite t b u d o w y  D o m u  L u d o w e g o ,  k an ce la rja  p a ra ­
fia lna

Ludowego w Białymstoku. F o t.> m . E . Motylewski.
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Członkowie lwowskiego Tow. śDiew. „Echo" zebrani z okazji 25-letniej rocznicy istnienia Towarzystwa. Pot. M. Miinz.

Pierwszorzędna wystawa porcelany, szkła, kryształów, 
fajansy, lamp elektrycznych i mozaiki godne zwiedzenia

JAKOB GROSS KRAKÓW, 
RYNEK GŁ. 8

Ceny konkurencyjne! Ceny konkurencyjne!
Otwarta przy świetle elektrycznem do godziny 10-tej wieczorem.

Cuda nowoczesnej techniki iskrowej. Fotografja 
St. Baldwina, obecnego premiera rządu angiel­
skiego, przesłana drugą iskrową z Londynu do 

\i -Ameryki.

Fotografja iskrowa — genjalny wynalazek U-tego wieku. W dziedzinie fotografji iskrowej zrobiono 
postępy olbrzymie. Zb iża się czas, gdy drogą iskrową redakcje pism otrzymywać będą ze wszystkich 

f stron świata  aktualne fotografję w  kilka godzin po zdarzeniu. Zdjęcie nasze przedstawia apara t  
odbiorczy najnowszego systemu, z którego właściciel wyciąga właśnie gotowe zdjęcie.
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Z ab aw k a^w ychodz i^ dz iś^poko j iT cIz iec inneg ') ,  gdzie do ni: dawna była wyłącznie zamknięta i zabie ia  mieisce w wytwornych salonach zdobiąc stylowe konsole, 
etażerki, stoliki. Jest to -  rzecz prosta — zabawka artystyczna, w której służbę wprzęgaią  się najlepsze talenty. Zdięcie nasze przedstaw ia kilka takich artystycznych 

zabawek, rzeźbionych^w wosku, z w ystaw y głośnej artystki p. Loti Pritzer w Berlinie, zorganizowanej z okazji św ią t  .B ożego  Narodzenia*.. .J. Graudenz*.

Najlepsza pasta, proszek 
do zębów, woda do ust!

Wartościowe podarki
na Gwiazdkę!

wszelkie biżuterje złote, srebrne i brylantowe — oraz zegarki i srebro 
stołowe poleca p o  z n acz n ie  zn iżonych  cen ach

EMU l i m  wKratoiie. ulica Grodzka 25.

W  N ie d z i e l ę  i ś w i ę t a  Handel zamknięty.

Artystyczna zabaw ka nie jest bynajmniej wyłącznym przywilejem Niemiec. Naprzykład pierwsze zdjęcie przedstawia groteskowe laleczki angielskie, wzorowane 
na ludowych prymitywach i wystylizowane w odpowiedni sposób. Grupka ta nosi tytuł: „Pierwsze wvznanie miłosne". Trzecie zdjęcie znów reprezentuje chiński 

przemysł zabawkarski. Jest to „flirt muchy z komarem". Drugie zaś zdjęcie przedstawia grupę figurek z w ystawy Loti Pritzel w Berlinie.

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI
HANDEL ARTYKUŁÓW TREŚCI RELIGIJNE] OBRAZÓW 1 RAM

W KRAKOWIE
PLAC MARJACKIL. 8.

Wielki wybór książek do Nabożeństwa
Obrazki do książeczek, oleodruki, obrazy olejne, m alowane k o ­
ronki, różańce, krzvźe, krucifiksy, korpusy, medaliki, łańcuszki - 
iigury świętych z m asy  i drzewa -  ramki ze skury i drzewa — 
lislwy na ramy -  przyjmuje się najfaniej obrazy do oprawy.
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M I E C Z Y S Ł A W  R A I.

mc iiiiiuii
Ś n ie g  za le g ł ca łu n em  b 'a łym , n ie p o ka la n ym , 

sza ry  p a d ó ł p łaczu. P o k ry ł  w sz y stk ie  fa łd y  i n ie ­
ró w n o śc i g le b y  zoranej p ra cow itą  rę ką  w ła d c y  ziemi, 
p rze s ło n ił ś la d y  c z ło w ie cze go  trudu, w ra z  n io są c  
m il ja rd am i sw y c h  c zy stych  —
k ry sz ta łkó w , z im nem , lo d o -  
w em  pokryc iem , o s łon ę  m ięk ­
ką, pu szystą , ko jącą  bóle  i p ła ­
cze ziem i matki...)

O s a d ź  otu liła  k o ro n k ą  sw e ­
g o  m ro źn e g o  na lo tu  k a ż d ą  
krzew inę , la s  zam ie n iła  w  gaj 
z b ajk i w y śn io n y ,  b ó r  w  k ra i­
nę  cudów...

A  k się życ , co  c ie kaw ie  w y j­
rza ł z  o b ło k ó w , w y sre b rz y ł 
św ia tłem  n ie sam ow ite m  i ro lę  
w  ca łu n  śn ie g u  p rzyb ra n ą  
i b ó r  k ry sz ta łka m i sz ro n u  
s tro jn y  i za p a lił  b la sk i b r y ­
lan tow e  na  każde j ga łązce, 
tw o rząc  ilum inac ję  cu d ow n ą , 
jasną, n ie z ie m sk ą  p r a w ie . ~

N o c  z a p a d a ła  głęboka...
E . 'Z a g a s ły  n a  za ch o d z ie  k rw a ­
w e  b ły sk i za p ad a ją ce go  s ło ń ­
ca, b łęk it zam ie n ił s ię  w  sz m a ­
r a g d o w y  brokat, u s ia n y  m il- 
ja rd am i m ig o t liw y c h  gw iazd , 
p rze rżn ię ty  b ia ła w ą  sm u g ą  
m lecznej drogi... i św ię ta  c isza  
za legła, n ie zam ącona.

M r ó z  jeno ró s ł  w  siłę, po  
tężn ia ł i p u lc h n ił śn ie żn e  ca ­
łu n y  i w  g łę b i b o ru  z ry w a ł 
o p a ry  z m ocza rów , tam ow a ł 
życ ie  ru c h liw e  strum ien i, śc i­
nając  w o d ę  ich  tętnic, m rożąc  
ich  se rca  —  źród ła.

C ie n ie  k ła d ły  s ię  d ług ie , 
p o w a ż n e  i tajemnicze...

U roczysta , g r u d n io w a  n o c !

W  taką  noc, p rzed  lat d w o ­
m a  tysiącam i, z s tę p o w a ł z n ie ­
b io s  C h r y s t u s - D z ie c ię  m a ­
le ń ką  S w ą  B o s k ą  s tó p k ą  na  
ziemię... W  rączętach  m a łych  
n ió s ł  p okó j d la  św iata, w  se r­
d u sz k u  m iło ść  bez  £ gran ic , 
w  d u sz y c zc e  p o św ię c e n ie . .

I co  rok, c d  cza su  onego, 
n ie p o m n e  na  ból, n ie w d z ię c z ­
ność, o k ru c ie ń s tw o  ludzi, tak 
sa m o  ja k  o n g iś  zstępuje...

N o c  w igilijna...
M a ła  izd eb ka , sp ło w ia łe  

ob ic ia , w  fotelu sta ra  b a b c ia  
siedzi...

S ta ry  ze g a r g d a ń sk i  w y ­
c in a  jak iś  ku ran t c ichy, 
św ie rs z c z  c ią g n ie  s w ą  s y ­
czącą  p io se n k ę  w  śc ian ie , la m p a  p ra w ie  s ię  d o ­
pala, a b a b c ia  s ie d z i i duma...

Ś a m o tn o ść  ! C z te ry  ś c ia n y  jeno, p ow ie rn ic e  sm u t­
k ó w  b a b u n i i se k re ta rzyk  stary, co  w ie le  pam ięta. 
Jest w  n im  k ilk a  w ią z a n e k  listów , k a ż d a  o d m ie n n ą  
w stą że czk ą  ujęta... C a ła  p rze sz ło ść  b a b u n i w  tych 
l i s t a c h !

lest tam  l»st jeden, se rcu  szc ze g ó ln ie  d ro g i i m iły : 
„ B a s ie ń k o  m a n a jd r o ż s z a !

Ja k że sz  p :ękną, ja k  c zy stą  i św ię tą  T y  je ste ś! 
M i ło ś c ią  S w ą  u sz la ch e tn iła ś  m ą  duszę, w la ła ś  w  n ią  
ła sk ę  dob roc i, żąd zę  p ię k n a  w  życ iu  i w ia rę  w  p rz y ­
c h y ln o ść  lu d z i i ż y c z liw o ść  d la  b liźn ich  ! K o c h a m  
C ię  je d y n a  tak, ja k  C h ry s tu s  d o b ry  n a u c z y ł  n a s

kochać, T y ś  m ojem  s ło n k ie m  jasnem , m oją  g w ia z d ą  
p rzew odn ią , m o im  ska rbem , k tó re go  o b y m  n ig d y  
n ie  utracił... P am ię ta sz  T y , an ie le  m ój d rog i, o T w o im  
Jędrku, tak  szcze rze  C i  o d d a n y m ?". . . j

U m ie  b a b u n ia  na  p am ięć  s ło w a  tego listu. O ch , 
n ie  za p om n i ich  n ig d y !  N ie  zapom n i, ch o ć  to już 
p raw ie  p ó ł w ieku , jak  je n ap isan o , pam ięta  je d o ­
brze, ch o ć  Ję d rka  już] d a w n o  m u ra w a  pokryła... 
I m iłe  to d la  b ab c i w sp om n ie n ie , jeno d z iś  sm u ­
tek w le w a  do  duszy.

S a m o tn o ść , starość, słabość... i ja k iś  tak i ch łód , 
p u stka  w ieje  z k a łó w  i m eb li sn t rw ia h r rh j

m ó g łb y ś,  tu g l in ia n y  cudotw órco , z g l in y  k a w a łk a  
ch le b a  d z iś  s tw o r z y ć ?

—  G ło d n o  ci Ra fae lu  z P sie j W ó l k i ?  U jm ij­
że tw ą  b o s k ą  ła p ą  p ędze l i n am a lu j so b ie  ko lację .: 
A lb o  w eź-że  so b ie  mojej g lin y , p o sm a ru j ja k im  b łę ­
kitem  p ru sk im  i... sm a c z n e g o !

—  N o  ju ż  d ob rze  F id ja sz u ;  p a x  i z g o d a !  Ale, 
ale... w ie sz  ty co  d z iś  za d z ie ń ?  W ig i lj a  b rac ie  
z dłutem. A h a !  R u s z y ło  cię n ie b o że !  C o ?  C ie p ły  
pokój... stó ł s ia n k ie m  p rzyk ry ty , ch o in ka , ’ op łatk i, 
rodz ina, życzenia... ro z rze w n ien ie  a  potem  b a r sz c z y k  
z u s z k a m i r y b k a  jedna , druga... W  ż łob ie  leży...

A lb o  p rz y  ż łob ie  sioi... ty 
I R a fae lu  z K ła j a ! B o d a j ś  pęk ł 

artysto  o d  p ie c ó w !  C ó ż  W i ­
gilja... n ie m a  s ię  czem  roz­
czu la ć !  M u s im y  b y ć  tw ardzi 
i m ocn i, n a  n ic  ro zczu len ia ; 
sz tu ka  to n a sz e ]  w szystko... 

M ilc zen ie .
— A n te k ! A  je d n a k  gorzko... 

c o ?  A  m oże  b y  tak ch o ć  p o ­
patrzeć i o c z y  n a c ie sz y ć ?^  

—  D a j  sp o kó j  Ra fae lu ! N ie  
d la  n a s  słodycze , m y  naw et 
śm ia ć  s ię  jeno  n a  sm u tn o  
umiemy... Chociaż... co z tobą  
r o b ić ! P ó jd z ie sz  c h o in k i na 
w y sta w a c h  o g lą d a ć ?

-  H a  có ż  robić... ch o  d ź m y

W ig il ijn a  n o c !
—  P a n ie  p o ru c zn iku , m el­

duję  p o s łu szn ie , C h m io ie k  za­
m arz ł n a  p o ste ru n k u !

—  R a n y  B o s k ie !  C o  m u 
s ię  sta ło  ?  Z a sn ą ł  ?

—  A n o  ju śc ić  pew n ie , p a ­
n ie  p o r u c z n ik u ! O k ro p n ie  
ch ło p u  b y ło  m arko tn ie , stra - 
śn ie  ch c ia ł b y ło  do  d om  p o ­
jechać, a  tu s łu ż b a !  P o sz e d  
n a  poste runek, w ia d o m o  sam  
sa m iu s ie ń k i stoi, a w ia te r po  
tej Ł y se j  G ó rz e  tak se  hu la  
i hula... P e w n ik ie m  g o  stra­
p ien ie  rozebra ło , za czo n  m y - 
ś ie ć  a m yśleć, s ia d  se pew nie, 
b o  takem  g o  zna lazł, i p e w ­
n ie  zasnął... W ia d o m o ,  co sen  
na  tak im  m rozie !

—  A  có ż  m u tak  sm u tn o  
d z iś  b y ło  —  p rzec ież to ch łop  
za w sz e  b y ł tak i w e so ły !

—  P rzec ie  to W il j a  dzisiaj, 
p an ie  p o ru c zn iku !

—  P raw da!., to W ig ilj a  d z i­
siaj... b iedny, b ie d n y  C h m io -  
łek!...

T a k  sm u tn o  i g o rz k o  sam ej b iednej w d o w ie -  
b a b u n i op ła te k  połamać...

N o c  w igilijna...
P o d d a sze .  D w a  p rzedm io ty , m ające  p rze d sta ­

w ia ć  łóżka , n a  n ich  a w ie  m ę sk ie  postacie, z a w i­
nięte w  p e le ry n y  i k a w a łk i  p o d a rty ch  portjer. N ę ­
d za  p o k ry ła  ś c ia n y  k o lo ro w e m i kartonam i, k ilk u  
ob ra zkam i, w  kąc ie  je d n ym  s to lik  m o d e la rsk i z k u p ą  
g lin y , w  kąc ie  d ru g im , na  sto le  k u la w ym , k aw a le r­
s k a  m a sz y n k a  sp iry tu so w a , parę  o d le w ó w  g ip s o ­
w y c h  i d ro b n e  czę śc i g a rd e ro b y  męskiej...

-  A n te k !  S łu c h a j  rz e ź b ia rsk a  ^ p s ia  ci du szo , 
p o w ia d a sz ,  że c u d a  z g l in y  lep ić  potrafisz, a  n ie

A  g w ia z d y  w c iąż  m ig ocą  
na n ie b io s  lazurze, k s ię ż y c  za ­
lew a  sre b rn em  sw o je m  ś w ia ­
tłem o tu lon ą  w  śn ie żn y  ca łun  
ziem ię, a A n io ł  B o ż y ,  co  w  noc  
d z is ie jszą  za p a łił Be tle jem ­
s k ą  g w ia z d ę  i z a n u c ił g lo rję  
B o s k  ej D z ie c in ie , s tu ka  c i­
c h u tko  do  w sz y s tk ic h  ok ien  

i chat i p a łaców , szepcącj?_słow a W ie lk ie j M o c y  
i N a d z ie j i :

„ A  S ło w o  C ia łe m  się  sta ło !".
W  m a łym  k o śc ió łk u  i w e  w sp a n ia łe j katedrze  

w  g o d z in ę  p ó łn o c n ą  k a p ła n  o g ło s i D o b r ą  N ow in ę , 
że n a ro d z iła  s ię  n a  'św ia t  w ie lka , b e zg ra n ic zn a

M I Ł O Ś Ć .

D z ia ł  m a .e r j a łó w  w e łn ia n y c h :
Welury, Ryps , Ga b a r d n y ,  Szkcty , Fi; nelki, Taffy * elniane, 
T ry k c y ,  S-ewioly Kamgarny, Crepe Salin i Crepe Maroc- 
cain we niane (aa sukn e. p łaszcze, kosljumy. spódniczki 

szlafroczki i t. a.)
Dział materjałow jedwabnych:

Crepe de Chn e ,  Crepe Salin Cr pe Ge^ rgeMe, Velour Chiffon 
Welwefy, Biokaly, Atlasy, i jedwabie na kol ry Crepe Ma- 
rocain, Fula y, surowe edwabie, Lamv srebrne i ziole (na 
suknie, p łaszcze i przybrania do sukien we w z slkich 

kolorach i najm w -zych wzorach frai.c skich

Z okazji 50-letnicgo istnienia iirm y

M. SZENKIR iii Krakówe, MUS
o t r z y m a  każdy, kio zakupi u n as  lowar z następujących dzia- 

b w  od dnia 1 do 3 1 grudnia b r. w  kwocie zlofych 50
podarun k jubileuszowy, wartości od zł. 5 do 50
Ceny i wybór, oraz gatunek towaru bez konkurencji!!! 
UWAGA! Proszę korzystać od 1 do 31 grndnia 1924 roku!

N owość! N owość!
Dział gotowych sukien wieczorowych: 

Modele pare kie na r k 19:4!
Dział materiałów męskich: 

Maierjały weln na nbrania sp-cerowe, wizy­
towe i wieczorowe, płaszcze, i a lanv i spodnie 

iwvłacznie m w ar angi lski),
D zia ł  m a t e r j a łó w  b a w e łn ia n y c h  

Kloty, fulardyny, zełiw, epongę, popeliny mar- 
kizeiy, etaminy, saiyny de e icwe, kołdrowe, 

ba chane, dyweliny.
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TADEUSZ BILIŃSKI.
Julji S...

Nie do pary....
^Opowieść wigilijna).

—  Raz, dwa, trzy... osiem! No, chwała Bogu, 
do pary, bo inaczej nie zasiadłbym do wigilijnego 
stołu — os'wiadczył, policzywszy nas po koleji, 
wuj Stefan.

A widząc „sceptyczne" uśmiechy na naszych 
ustach i uprzedzając niejako zapytania, dodał:

—  Mówcie sobie, co chcecie, wierzcie albo nie, 
ale ja powtarzam zawsze swoje: Niemasz prze­
sądu, ani tak zwanego pogardliwie przez niedowa- 
rzonych „pozytywistów11 „babskiego" zabobonu, 
a zwłaszcza prognostyku, któryby nie okazał się 
najczęściej uzasadnionym i przewidującym. Coś 
w tem jest... co się wytłumaczyć nie d a ! Bo trudno 
przecież objaśniać wszystko przypadkiem lub ja­
kimś niezwykłym „zbiegiem okoliczności", albo też 
urojeniem.

Jaka ich łączność, jaki wewnętrzny związek tych 
pozornie nie mających nic wspólnego ze sobą zda­
rzeń i wypadków, to już nie moja rzecz i nad tem 
nie myślę teraz głowy sobie łamać... zresztą, nie 
przestrzegałbym może i sam tej „parzystości osób" 
we wilję, gdyby nie pewne osobiste przeżycie...

—  Cóż to takiego? —  zapytaliśmy chórem.
—  Cierpliwości. Opowiem wam chętnie, ale już 

po wilji, przy deserze...
Kiedy więc po wyczerpaniu tradycyjnego, a więc 

obfitego menu wigilijnego, przeszliśmy do salonu 
na czarną i likiery, wuj rozsiadłszy się szeroko 
w fotelu i zapaliwszy cygaro, rozpoczął:

—  To, o czem chcę wam opowiedzieć, zdarzyło 
się równo 10 lat temu, a więc w pierwszym roku 
wielkiej wojny. Przydzielony do szpitala „jubileu­
szowego" we Wiedniu jako „Oberarzt", poznałem 
tamże młodego porucznika ułanów, Zygmunta P... 
z pod Lwowa, który ranny w brzuch w pierwszej 
bitwie pod Kraśnikiem, pozostawał w mojem le­
czeniu.

Był to serdeczny, przemiły chłopak, którego po­
lubiłem od pierwszej chwili, natrafiając na równą 
sympatję i u niego.

Kiedy „wydobrzał" już tak, że mógł jako re­
konwalescent opuścić szpital, spędzaliśmy razem 
wszystkie wolne wieczory i wówczas przekonałem 
się, że mój przyjaciel jest nałogowym „erotoma­
nem" — jakich mało, dla którego miłość była 
równie nieodzowną potrzebą organiczną, jak po­
wietrze, światło i pokarm.

Musiał —  jak twierdził sam o sobie —  oddy­
chać, żyć, karmić się poprostu „miłością", kąpać 
się w  jej życiodajnych promieniach, bo inaczej 
usechłby marnie, jak kwiat bez słońca i wody.

To też uprawiał tę „miłość dla miłości" z ca­
łem koneserstwem, pasją i systematycznością, szu­
kając wciąż nowych, wciąż różnych emocyj.

Jednego wieczoru byliśmy u Ronachera. W pe­
wnej chwili — podczas pauzy —  spostrzegłem, jak 
Zygmunt patrzy się uporczywie w stronę jednej 
z lóż. Przyglądnąwszy się przez lornetkę, ujrzałem 
niezwykle piękną brunetkę, o cudnych, przepast­
nych oczach i brzoskwiniowej cerze, w otoczeniu 
kilku cywilnych panów i kapitana artylerji.

—  Cudna, cudna szepnął do siebie Zygmunt, 
mieniąc się ze wzruszenia na twarzy. — Kto to 
może być?! Z pewnością Polka! Muszę ją poznać...

I poznał ją... Była to —  jak się okazało —  
istotnie Polka, „wygnanka", bogata ziemianka z Sa­
nockiego, a przytem ciepła wdówka, która zamiesz­
kiwała piękną willę w Hitzing pod Wiedniem.

I od tej chwili mój Zygmunt zmienił się nie 
do niepoznania. Swoboda i frywolna beztroskliwość, 
które nie opuszczały go ani na chwilę, znikły gdzieś 
zupełnie; zauważyłem z przykrością, że mnie unika, 
że coś ukrywa przedemną, bo jak dotąd —  
zwierzał mi się szczegółowo ze wszystkich swych 
miłosnych perypetyj. Zrozumiałem więc, że teraz 
nie jest to już zwykła „aventure d’amour“, ale głę­
bokie uczucie, które owładnęło nim całkowicie, 
a do czego nie chciał się widocznie przedemną 
przyznać.

A nie musiała to być —  jak się to zwykło mó­
wić —  „szczęśliwa miłość", bo widziałem, iż cierpi, 
na co wskazywał często bolesny skurcz twarzy, 
który nie uszedł mej uwagi.

Jednego dnia zaproponował mi, abym poszedł 
z nim razem do pani Julji... na seans spirytystyczny.

Zgodziłem się chętnie i poszliśmy.
Jeden wieczór, spędzony w gościnnym domu 

pani Julji, wytłumaczył mi tę nagłą metamorfozę 
mojego przyjaciela. Pani Juljetta była syreną —  
uwodzicielką, igrającą z uczuciem dwóch zakocha­
nych w niej po uszy, Zygmunta i kapitana W...

—  Biedny Zygmunt —  myślałem, patrząc się 
na tę podwójną grę, jaką prowadziła, unikając 
wszystkiego, co mogłoby wskazywać na wyróżnie­
nie jednego z nich, chociaż widocznem było, że 
ani jeden ani drugi nie zdawał się być zadowo­
lonym z tego „równomiernego" traktowania, a spoj­
rzenia, jakie wymieniali ze sobą, nie świadczyły 
bynajmniej o wzajemnej do siebie sympatji.

Czułem instyktownie, że prędzej czy później 
przvjść musi do wybuchu między nimi. I dlatego 
opinja moja, jaką wygłosiłem w drodze powrotnej 
do Wiednia, brzmiała jak następuje: „Kokietka, ba­
wiąca się tobą; d atego lepiej byłoby dla ciebie, 
abyś wyperswadował ją so b ie !“

Bo wkońcu, cóż miałem mu innego radzić!

Zbliżały się święta Bożego Narodzenia. Ponie­
waż z powodu napływającego wciąż coraz gęściej 
„materjału operacyjnego", przysyłanego z różnych 
pobojowisk, nie było mowy o urlopie, musiałem 
święta spędź ć w Wiedniu. A zresztą, dokąd mia­
łem jechać, kiedy Galicję „okupywały" wojska ro­
syjskie ?!

W podobnej sytuacji znalazł się i Zygmunt, 
mając rodziców we Wschodniej Galicji.

W przeddzień wilji wpadł po dłuższej niebyt- 
ności do mego pokoju ordynacyjnego i już w progu 
oznajmił mi, że jesteśmy zaproszeni na wilję do 
pani Julji.

— Chwała Bogu —  zawołałem ze szczerą ra­
dością. —  Tak więc tradycji stanie się zadość, 
a nam przecież będzie o wiele milej zjeść na ob­
czyźnie „polską wilję" wśród swoich. Nieprawdaż ?

—  Tak, tak —  wybąknął Zygmunt i odwrócił 
się nagle, podchodząc do okna.

Umówiliśmy się zatem, że będę czekał na niego 
w szpitalu i o szóstej mieliśmy razem pojechać 
na Hitzing. Kiedy miał już odejść, podszedł naraz 
ku mnie i uścisnąwszy mi mocno ręce, pocałował 
mnie nagle w cba policzKi.

Przyznam się, że zaskoczył mnie ten nagły 
i niezwykły wybuch czułości ze strony Zygmunta, 
a zarazem zaniepokoił.

— Co tobie, Zygmuncie?! — spytałem.
—  Nic, nic, Stefku. Przypomniałem sobie tylko, 

jak byłeś zawsze dla mnie dobry — i odwróciw­
szy się, wyszedł szybko z pokoju...

W dniu wilji, uwolniwszy się u komendanta 
szpitala, czekałem niecierpliwie na Zygmunia. Kiedy 
nie nadchodził do szóstej, postanowiłem już nie 
czekać dłużej, przypuszczając, że zastanę go jesz­
cze w hotelu (a mieszkał w „Tirolerhofie" na Anna- 
gasse). W hotelu oświadczono mi, że pan porucz­
nik nie wrócił jeszcze z miasta.

—  Chyba pojechał już sam bezemnie, zapom­
niawszy o umowie naszej — pomyślałem sobie 
i nagle niepokój iakiś owładnął mną. Chciałem zna­
leźć się jak najprędzej w Hitzing, aby przekonać 
się, że niepokój mój był nieuzasadniony.

Już z przedpokoju dochodziły mnie ożywione 
głosy zebranych licznie u pani iulji gości.

—  A gdzież pan porucznik ?! — przywitała mnie 
pani domu.

—  Przypuszczałem, że jest już tutaj — odpar­
łem, przerażony poprostu jego nieobecnością i w tej 
chwili, mimowoli, jakby pociągnięty magnetyczną 
siłą, wzrok mój padł na kapitana W., który zmie­
szał się nagle, zacisnąwszy kurczowo usta. Za­
siedliśmy więc do stołu wigilijnego, nie czekając 
już na Zygmunta. I wówczas —  podobnie jak dzi­
siaj —  policzyłem w myśli, nie wiem sam dlaczego, 
wszystkich współbiesiadników. Było ich 10. Zyg­
munt, na którego czekało krzesło po prawej ręce 
pani Julji, miał być jedynastym z rzędu. I zaczęła 
się ta pamiętna dla mnie na zawsze wieczerza wi­
gilijna.

Siedząc naprzeciw pani Juleczki, miałem spo­
sobność obserwować ją. Podrażniona —  jak mo­
głem przypuszczać —  nieobecnością Zygmunta, 
spoglądała to na mnie, to na próżne obok siebie 
krzesło; ręce jej drżały, a nerwowe drgnienia prze­
biegały przez jej brzoskwiniowe policzki. Mimo, 
iż siliła się na swobodę i starała się podtrzymać 
ożywioną, przed mem przybyciem, rozmowę, nie 
udawało się jej to w zupełności. Wogóie dziwnie 
nie kleiła się rozmowa tego wieczoru, rwąc się co 
chwila. Wszyscy mimowoli spoglądali na opróż­
nione krzesło, gubiąc się zapewne —  podobnie jak 
ja — w domysłach co do przyczyny nieobecności 
Zygmunta.

—  Czy widział pan dzisiaj swego przyjaciela? —  
zapytała w pewnej chwili pani Julja.

—  Nie, proszę pani, od wczoraj nie rozmawia­
łem z nim wcale. A zresztą, może dobrze się stało, 
że nie przyszedł —  próbowałem żartować — bo 
byłby jedynastym z rzędu, zatem nie do pary... 
a to ma być złym prognostykiem...

—  Dlaczego?

W  tej chwili odezwał się dzwonek telefonu 
z przyległego pokoju.

Uprzedzając innych, pospieszyła pani Julja do 
telefonu. Zaraz jednak wróciła, zaniepokojona czemś 
bardzo.

—  Ktoś dzwonił, ale nie zgłosił się; kto to 
mógł być taki?!

—  Niechybnie „fałszywe połączenie"! -  zau­
ważył znów któryś z gości.

—- Gdzież ten Zygmunt być m oże? —  niepo­
koiła się coraz bardziej —  nie znajdując żadnej 
na to odpowiedzi.

Wyrzucałem sobie, że zostawiłem go samego, 
że siedzę tutaj, podczas, gdy może on...

Wtem uwagę naszą zwróciło nagłe ujadanie 
psa w  ogrodzie.

Pies szczekał, nagabując kogoś gwałtownie; 
widocznie ktoś obcy musiał wejść do ogrodu.

—  Czyżby Zygm unt?! —  przemknęła wszyst­
kim przez głowę myśl. Pies nie ustawał, ujadając 
coraz natarczywiej. Aż nagle umilkł... lecz po chwili 
począł na nowo wyć i skowyczeć boleśnie, że 
wszyscy z przerażeniem porwaliśmy się od stołu, 
spoglądając przez okna werandy w  czarny mrok 
bezksiężycowej nocy.

—  Gdyby to był Zygmunt, wszedłby już z pew­
nością —  pomyślałem.

—  Ech, to chyba nie porucznik! —  odezwał 
się radca ministerjalny, pan Kazimierz.

Ledwo to wyrzekł, kiedy gwałtownym wichrem 
oderwane drzwi od werandy, rozwarły się szeroko 
i tuman płatków śniegu, wirując zawrotnie, runął 
w głąb pokoju, mokrym chłodem wionąc po twa­
rzach.

W  tej chwili pies ucichł...
—  Jezus, M arja ! —  krzyknęła pani lulja, za­

krywając twarz i cofając się w głąb pokoju. Rzu­
cono się pospiesznie do drzwi, aby je zamknąć. 
I nie wiem, czy ty zdawało mi się tylko —  ale to 
samo odczuli i inni —  że cień jakiś padł naraz 
na wszystkich, jak gdyby siła światła lamp elek­
trycznych osłabła i jakiś mrok wpełzł do pokoju.

Miałem również wrażenie, że ktoś wszedł, cho­
ciaż nikogo nie widziałem; odczuwałem poprostu 
fizycznie i duchowo czyjąś obecność.

A  że tak musiało być i że nie ja sam jeden 
ulegałem tej... halucynacji, utwierdzały mnie w tem 
miny i zachowanie się innych gości, a zwłaszcza 
pani Julji i kapitana W..., którzy z szeroko roz- 
wartemi oczami spoglądali w przerażeniu na krze­
sło Zygmunta.

Popatrzyłem i ja w tym samym kierunku i... 
zdrętwiałem.

P rzez chwilą wydało mi się, że  rozróżniam  
wcale wyraźnie jak  gdyby form ujące się czyjeś 
kszta łty i ujrzałem... Zygmunta, co wszystko jednak 
trwać mogło niespełna ułamek sekundy.

—  Nie, to przywidzenie ! —  tłumaczyłem sobie, 
ale równocześnie poczułem, że serce ściska mi 
złowieszcze przeczucie i włosy jeżą mi się z prze­
rażenia. Czułem bezwzględnie, że coś stać się mu­
siało, do czego przyznać się przed samym sobą 
nie chciałem...

Już zamierzałem wstać i przeprosiwszy gospo­
dynię, iść na poszukiwanie Zygmunta, kiedy ude­
rzając trzonkiem noża o kieliszek, radca minister­
jalny p. R. poprosił o głos. Widocznie chciał wyrwać 
nas z tego przygnębienia, w jakiem trwaliśmy już 
od dłuższego czasu i doprowadzić do równowagi 
podniecone nerwy.

—  Szanowni Państwo -  zaczął. —  Widzę, że 
wpływ wojny nie dał na siebie długo czekać. Je­
steśmy już wszyscy przedrażnieni i dziwnie prze­
czuleni. Nie zapieram się, że i ja uległem przed 
chwilą przykrej sugestji.

Ale to nerwy tylko! Czas już otrząsnąć się 
z tego nastroju, tak zupełnie niestosownego w dniu 
wigilji radosnego święta, jakim jest Boże Narodze­
nie. Pijmy więc i weselmy się —  póki można. Bo 
kto wie, jakie jutro nas czeka. Wnoszę więc toast 
na cześć naszej najmilszej gospodyni, pani Julji. 
Niech żyje!

—  Niech żyje! —  podjęliśmy, ale... bez oży­
wienia... okrzyk i pospieszyliśmy, aby ucałować 
rączki pani Julji, która trzymając się niejako osta­
tnim wysiłkiem woli i uśmiechając się z przymu­
sem, trącała się kieliszkiem.

Kiedy przechodząc koło próżnego krzesła po­
trąciłem je, miałem znów wrażenie, że nie jest... 
puste, że ktoś na niem siedzi, nie ruszyło się bo­
wiem.

—  Boże, to on, Zygm unt! —  usłyszałem nagle 
i w tejże chwili mignęła mi przed oczyma postać 
upadającej kobiety. Pani Julja zemdlała... Kiedy po 
dłuższym czasie przyszła do siebie, oświadczyła, 
płacząc nerwowo, że widziała wyraźnie... Zygmunta, 

ja k  podszedł do niej, aby trącić się kieliszkiem...
—  Gdzie on jest, gdzie jest? Muszę, muszę go 

w idzieć! —  wołała, łkając boleśnie. -  —  — —
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Korespodenci we wszystkich miastach 
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BankHandlowy wW arszawie, Pocztowa 

r asa  Oszczędności Nr. 7498.

Z a  ch w ilę  s ied z ia łem  już w  aucie  w ra z  z p an ią  
Julją, k tó ra  u p a r ła  s ię  sta n o w cz o  jechać ze m ną  
i za  k ilk a  m in u t b y liśm y  w e W ie d n iu .

K ie d y  za je ch a liśm y  p rzed  „ T iro le rh o f“, g ru p k a  
lu d z i sto jąca  op o da l, k o m e n to w a ła  c o ś  ż y w o  P rze ­
rażen ie  i od rę tw ien ie  o p a d ły  m nie, n ie  m ia łem  o d ­
w a g i iść  n a  górę.

P ie rw s z a  p o b ie g ła  julja...
W  p oko ju  Z y g m u n ta  z a s ta liśm y  s łu żb ę  ho te low ą  

i po lic jantów .
N a  kan a p ie  leża ł Z y g m u n t  z p rze strze loną  sk ron ią .
—  C z y  to m oże  d o  pana, p an ie  d o k to r z e ?  —  

zw ró c ił s ię  k om isa rz ,  p od a ją c  m i list.
B y ł  to list Z y gm u n ta , a d re so w a n y  d o  m n ie :
„ K o c h a n y !  N ie  gn ie w a j się, że nie  d o trzym a ­

łem  ob ie tn icy, ale n ie  m ia łem  już  o d w a g i iść, bo

potem  za b ra k ło b y  m i m oże  sił. Muszą odejść Lvs 
padl na mnie.

A  tak b a rd zo  p ra gn ą łe m  b y ć  razem  z w am  
t. j. z T o b ą  i z. N ią. Ż e g n a jc ie !

P. S. K to  to w ie, m oże  duch  m ój b ęd z ie  p rz y  
W a s ? !

Zygm unt.u

—  T e ra z  już w iecie, d la c ze g o  p rze strzegam  tak  
za w sze  sk rupu la tn ie , a b y  w  d n iu  w ilji z a s ie d li 
w s z y s c y  p rzy  sto le  „ d o  p a ry ".

W p ra w d z ie  m ó g łb y  k to ś  z w a s  pow iedzieć, że 
tak c zy  o w a k  P rze zn a cze n ia  n ik t u jść  n ie  zdoła, 
ale n ie ch żeż  ja  p rzyna jm n ie j w  tym  d n iu  m am  to 
p rze św iadczen ie , że z m yc h  b liz k ic h  n ik o m u  n ic  
z łe go  „się  nie  z n a c z y ".

Koniec.

Dziecięcy przemysł świąteczny.

Oto na pierwszym obrazku widziwy niezamożną w dowę, która swój dom zamieniła na pracownię dziecięcych zabawek. Sam a jest majstrem w swej pracowni 
a dzieci jej pomocnikami. Na drugim obrazku mały Max, komiwojażer własnej wytwórni sprzedaje  na placu targowym pajace na sznurku. — Ale nietylko pajace 
wytwarza ta dom ow a fabryczka. Także dzieła architektury dziecięcej powstają  w tej pracowni. — jak widzimy nie próżnują dzieci w długie zimowe wieczory...

Oczywiście rzecz dzieje się nie u nas, lecz za granicą, w  Niemczech...

C E N T R A L A  
R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a ,  

W a r s z a w a ,  G a l e r j a  L u k s e m b u r g a  
‘T e l e f o n  7 0- 5 6 ,3 0 1 -7 7 ,  2 3 2 - 6 7  

A d r e s  tel.: W A R S Z A W A - S T A D  J O N

l) Z w y s ta w y  p s ó w  w  L ondynie .  Najmłodsza „wystawczyni“ wraz ze swemi pieskami, które otrzymały złote medale. 2) K ró lo w a  t a ń c a  głośna Anna Pavlova, 
która zbiera obecnie laury w Londynie zdjęta na tle ogrodu własnego pałacu 3) E g zo ty c zn y  p ta k  „Kiwi" o długim i ostrym dzióbie znosi doskonale klimat szkocki 
Młoda szkoika w  narodowym stroju nie rozstaje się ze swym ulubieńcem. Przyniosła go naw et na match Rugby, wzbudzając wielką sensację  wśród publiczności.

NAJ WI ĘKSZE I NAJPO­
CZYTNIEJSZE POLSKIE 

PISMO SPORTOWE
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4 Tłum. BRON. FALK
l  J  (Dokończenie).

A  je d n a k  om a l nie  sta ło s ię  to znow u . O  z b li­
ż a n iu  s ię  zw ie rzęc ia  p rzez tra w n ik  n ie  o st rze ga ł 
tym  razem  żaden  szm er. N ag le , jak czarny, n ie u ­
c h w y tn y  cień, o lb rz y m ia  m a sa  zam a ­
ja czy ła  p rze d  m ojem i oczym a, go tu ­
jąc s ię  do  w ejs 'c ia  d o  tunelu. I z n ó w  
o rzy sz ła  c h w ila  od rętw ien ia, które 
a b e zw ła d n iło  m ój leżący  na  c y n g lu  
palec. A le  o trzą sną łem  się  z n ie go  
ro z p a c z liw y m  w ysiłk ie m . W  chw ili, 
g d y  u s ły sz a łe m  trza sk  łam a n ych  k rza ­
k ó w  i p o tw ó r  zn ik a ł w  cze luści, d a ­
łem  o g n ia  do  uciekającej m asy. P rz y  
św ie tle  w y st rza łu  u jrza łem  n a  m g n ie ­
n ie  o k a  w iek ie , k u d ła d e  zw ierzę, p o ­
kryte  g ru bą , sto jącą  sie rśc ią , ko lo ru  
b la d o  -  sza rego , p rze ch o d zą ce g o  na  
p o d b rz u sz u  w  b ia ły, k tó re go  o lb rzym i 
k o r p u s  sp o c z y w a ł n a  k ró tk ich , g r u ­
b y c h  i z a k rz y w io n y c h  nóżkach . T rw a ło  
to  w sz y s t k o  jedną  chw ilkę , potem  
u s ły sz a łe m  ch rzę st ga łę z i i zw ierzę  
w c isn ę ło  się  do  sw ej jam y. M o m e n ­
talnie, w  tryu m fa ln ym  p od n iecen iu , 
za p o m n ia łe m  o strachu  i o d k ry w sz y  
m oją  po tężną  latarnię, z b ro n ią  w  ręku, 
ze sko c zy łe m  ze s k a ły  i p o b ie g łe m  za 
p o tw o re m  w  d ó ł rz y m sk ie g o  ch o d n ik a .

M o j a  w sp a n ia ła  lam pa  rzu c a ła  sn o p  
o lśn ie w a ją c e g o  św ia tła  n a  p rzedm io ty  
n a w p ro st  m nie  leżące; nie  b y ł to już 
żó łtaw y, m ig o t liw y  p łom ień , k tó ry  p ro ­
w a d z ił  m nie  w  g łą b  tego sa m e g o  
c h o d n ik a  d w a n a śc ie  dn i temu. B ie ­
g łem , a  w ie lk ie  zw ie rzę  su n ę ło  c ich o  
p rzedem ną, w yp e łn ia ją c  sw e m  cie l­
sk ie m  ca łą  p rzestrzeń  od  śc ia n y  do  ? 
śc iany. Jego  sie rć  p rz y p o m in a ła  futro 
b ia łe g o  n ie d źw ie d z ia  i o p a d a ła  w  d łu ­
g ich , gę stych  m asach , które  p o ru sza ły  
s ię  p rzy  b ie gu  potw ora. W y g lą d a ło  jak  og rom na , 
p o k ry ta  n ie strzyżo n ą  w e łn ą  ow ca, ale w ie lk o śc ią  
p rze w y ż sz a ło  n a jw ię k sz e g o  słon ia , a  sze ro k ie  b y ło  
p raw ie  tak, jak  i w y so k ie . D z i ś  p rz y p ra w ia  m nie  
w  zd um ien ie  m yśl, że o śm ie liłem  s ię  z a p u śc ić  w  g łąb  
z iem i za tak im  potw orem , ale k ie d y  k re w  k ip i 
i k ie d y  w id z i s ię  p rze c iw n ik a  uc ieka jącego , b u ć z i 
s ię  w  n a s  d u ch  p ie rw o tn e go  m y ś liw c a  i ro z są d e k  
p rzestaje  o d g ry w a ć  ja ką ś  rolę. Z  b ron ią  w  ręku, 
b ie g łe m  co  s ił sta rczy  za  tropem  potw ora.

W id z ia łe m , że zw ierzę  b y ło  rącze. T e ra z  m ia ­
łem  się  p rze k o n a ć  na  w ła sne j skórze, że b y ło  także  
chytre . P rzyp u sz c za łe m , że zdjęte jest śm ie rte lną  
t rw o g ą  '  że pozosta je  m i ty lko  b ie d ź  za niem. M y ś l,  
że m oże  zw ró c ić  się  p rze c iw  m nie, n ie  p o w sta ła  ani 
p rze z  ch w ilę  w  mej zapa lone j g łow ie . W s p o m in a ­
łem  już, że ch o dn ik , k tó rym  b ieg łem , k o ń c z y ł się  
w  w ie lk ie j g roc ie  centralnej. W p a d łe m  do  niei, lę­
k a ją c  s ię  strac ić  zw ie rzę  z oczu. A le  on o  o d w ró ­
c iło  s ię  i w  jednej c h w ili s ta n ę liśm y  o k o  w  oko.

O b r a z  ten, w id z ia n y  w  oślep ia jącem , b ia łem  
św ie tle  latarni, w y ry ł  s ię  raz na  zaw sze  w  m o im  
m ózgu . S tanę ło  n a  ty ln ych  łapach , jak  n ie d źw ie d ź  
i w z n io s ło  s ię  n a d e m n ą  o lb rzym ie , g ro źn e  —  s ło ­
w em  potw ór, o jak im  m arzy  s ię  ty lko  w e  śnie. 
W sp o m n ia łe m , że stanę ło  na  ła p a ch  ja k  n ie d źw ie d ź  
i p rz y p o m in a ło  też trochę n ie d źw ie dz ia , —  jeśli 
w y o b ra z im y  so b ie  n ied źw iedz ia , k tó re go  c ie lsko  
b y ło  d z ie s ię ć  razy  w iększe , n iż  c ie ls k o  ja k ie g o k o l­
w ie k  n ie d źw ie d z ia  na  ziem i —  sw o ją  p o sta c ią  i z a ­
ch o w a n ie m , w ie lk im i, z a k rz y w io n y m i łap a m i p rze - 
dn iem i, zaopa trzonem i w  p a z u ry  b iałe, jak  k o ść  
s ło n io w a , sw o im  futrem  i c ze rw o n ym  otw artym  
p y sk ie m , z k tó rego  w y g lą d a ły  o lb rzym ie  kły. P o d

jednym  ty lko  w zg lę d e m  ró żn iło  s ię  od  n ie d źw ie d z ia  
i w o g ó le  ja k ie g o k o lw ie k  zw ie rzęc ia  na  ziemi... W  da ­
n ym  m om enc ie  zd ją ł m nie  d re szcz  zg rozy , k ie d y  
ujrzałem, że oczy, które sp o tk a ły  się  z św iatłem  
mojej latarni m ia ły  w ie lk ie , w ystające, b ia łe  i ślepe  
ga łk i. P rze z  ch w ilę  o lb rzym ie  je go  p a zu ry  g ro z iły  
mojej g łow ie . W  n a stę pn ym  m om enc ie  p ad ło  na  
mnie, m oja  latarn ia  p o toczy ła  s ię  na  ziem ię, a ja 
strac iłem  p rzytom eość.

O d z y sk a łe m  z m y s ły  w  fo lw a rku  A llerton. O d  
cza su  mojej straszliw ej p rz y g o d y  w  cze lu śc i B lu e  
Joh n  m inę ły  d w a  dni. Z da je  się, że p rze leża łem  
ca łą  n oc  w  ja sk in i n iep rzytom ny, z p o w o d u  w strzą su  
m ózgu , ze ź łam anem  lew em  ram ien iem  i d w o m a  
żebram i. R a n o  zn a le z ion o  m ój list, u tw o rzo n o  od  
d z ia ł ra tu n k o w y  z d w u n a stu  w ie śn ia k ó w , o d s z u ­
k a n o  m nie  i p rz y n ie s io n o  do  mej syp ia ln i, gd z ie

Stanęło na tylnych łaoach, jak niedźwiedź i wzniosło sję nademną 
groźne, słowem potwór, o jakim marzy się tylko we śn ie ' -

leża łem  dotąd  w  go rączce. Zda je  się, n ie  natrafiono  
na żad en  ś la d  zw ierzęcia, n a  ża d n ą  p lam ę  od  krw i, 
k tó ra b y  św iadczy ła , że zran iłem  je, k ie d y  o b o k  
m n ie  p rzechodz iło . P o z a  m ojem  św ia d e c tw e m  i z n a ­
k a m i n a  p ia sku , n ic  nie  p rze m a w ia ło  za  p ra w d z i­
w o śc ią  całej h istorji.

O d  tego  cza su  u p łyn ę ło  s z e ść  ty g od n i i zn o w u  
m ogę  w y jść  na  słońce. N a p rz e c iw  m nie  w id zę  stro m y  
stok  gó ry , szare  w ap ie  tne u rw isk a , a tam  w  śc ia ­
nie  w ą w o z u  cza rn ą  szcze linę, g d z ie  znajduje  się  
w ejśc ie  d o  cze lu śc i B lu e  John. N ie  jest o n o  już 
je d n a k  ź ród łem  trw ogi. N ig d y  już p rzez  ten prze­
k lę ty  tune l n ie  w y c h y li s ię  na  św ia t  b o ż y  ja k a ­
k o lw ie k  ta jem n icza  istota. L u d z ie  w yk sz ta łce n i 
i uczeni, dr. J o h n so n  i jem u p od ob n i, m o g ą  śm ia ć  
się  z m o jego  op o w ia d a n ia , ale u b o ż sz a  lu d n o ść  
o k o lic y  n ie  w ątp i w  je go  p ra w d z iw o ść .  W  dzień  
po  o d z y sk a n iu  p rzezem n ie  p rzy tom no śc i, z g ro m a ­
d z iła  się  o n a  w  liczb ie  k ilku  setek w o k ó ł  cze lu śc i 
B lu e  Joh n  Jak  podaje  C ast le ton  C o u n e r  -

„ D la  n a sz e g o  k o re sp o n d e n ta  i d la  sze re gu  a w a n ­
tu rn ic zych  p a n ó w  z M a t lc c k ,  B u x to n  i o ko lic y , o k a ­
za ło  się  n ie p o d o b ie ń stw e m  zejść w  d ó ł p ie cza ry  
ce lem  p rze szu ka n ia  jej d o  k o ń c a  i d ać  ostateczne 
św ia d e c tw o  p ra w d z iw o śc i n ie z w y k łe g o  o p o w ia d a n ia  
dr. Jam e sa  H a rd ca st le ’a. L u d n o ś ć  m ie jsco w a  w d a ła  
s ię  w  tę sp ra w ę  i o d  w c ze sn e g o  ra n k a  p ra cow a ła  
nad  zam kn ię c ie m  w ejśc ia  do  tunelu. N a  początku  
c h o d n ik a  g ru n t o b n iża  s ię  b a rd zo  znaczn ie  ; sto ­
c zo n o  sze re g  o lb rzym ich  g ła zów , które  chętne d ło ­
nie  w rzu c a ły  do  tunelu, aż w re szc ie  cze lu ść  zo sta ła  
zu p e łn ie  zaw aloną . W  ten sp o só b  sk o ń c z y ł  s ię  ep i­
zod, k tó ry  w y w o ła ł  w  o k o lic y  tak ie  podn iecen ie . 
Z d a n ia  tu b y lc ó w  ró żn ią  się  znaczn ie  m ię d zy  sobą.

Z  jednej stro n y  w sk a z u ją  na  o s ła b io n e  zd ro w ie  
d ra  H a rd ca st le ’a i m o ż liw o ść  u sz k o d ze ń  tk an k i m ó z ­
gow e j w  trakc ie  ro zw ija ją ce go  s ię  p roce su  g ru ź li­
czego, co m o g ło  d ać  p o w ó d  d o  d z iw n y c h  h a llu - 
cynacji. Ja k a ś  idee fixe, w e d łu g  tych p an ó w , k a ­
za ła  d o k to ro w i w e jść  do  tunelu, a  u p a d e k  ze s k a ły  
b y łb y  d o sta tecznym  p o w o d e m  jego  ob rażeń  c ie le ­
snych . Z  d rug ie j strony, le ge n d a  o d z iw ne j istoc ie , 
żyjącej w  cze luśc i, istn ia ła  już od  sze re gu  m ie s ię cy , 
a w ie śn ia c y  zapatrują  s ię  na  o p o w ia d a n ie  d ra  H a rd -  
castle ’a i o d n ie s io n e  p rzez n ie g o  o b ra że n ia  ja ko  
na  fakt w  śc is ły m  z n ią  p ozo sta jący  zw iązku . T a k  
s ię  sp ra w a  m a i taką  pozo stan ie , g d y ż  ostateczne 
jej w yja śn ie n ie  zdaje  s ię  teraz n iem ożliw em . lest 
p on a d  s iły  c z ło w ie ka  p o d a ć  ja k ie k o lw ie k  n a u k o w e  
w y tłu m acze n ie  p rzy to c zo n ych  fa k tó w ."

Z a n im  C o u r ie r  n a p isa ł te s łow a, p o w in ie n  p o ­
s ła ć  sw e g o  p rze d staw ic ie la  d o  mnie. 
P rze m yś la łe m  rzecz ca łą  ja k  n ikt in n y  
i m ó g łb y m  u su n ą ć  z a rtyku łu  fanta ­
styczn ie jsze  u stę p y ,u m o ż liw ia ją c  p r z y ­
jęcie g o  n aw e t z n a u k o w e g o  p unk tu  
w idzen ia . P o z w o lę  sob ie  p rzy to czyć  
jedyne  od p ow ie d n ie , m ojem  zdaniem , 
w y ja śn ie n ie  c a łe go  tego  sze re gu  f a k ­
tów. M o ja  teorja m oże  się  w y d a ć  n ie ­
p ra w d o p o d o b n ą ,  ale ostateczn ie  n ik t  
nie m oże  zap rzeczyć, że m a  pew ne  
p od staw y.

P rze k o n a n ie m  m ojem , które  —  jak  
św ia d c z y  m ój d z ienn ik , z b u d z iło  się  
w e  m nie  je szcze  p rzed  w y p a d k ie m  —  
jest, że w  tych  o k o lic a ch  A n g lj i  zna j­
duje  się  w ie lk ie  p od z iem n e  m orze  
lu b  jezioro, które  za sila ją  liczne  p o ­
toki, p rze p ływ a jące  p rzez w ap ie n n e  
szcze liny. T am , g d z ie  m a m y  do  c z y ­
n ien ia  z w ie lk im  zb io rn ik ie m  w ód , 
m u s i istn ieć  i pa row an ie , tw o rzen ie  
s ię  m gły, d e szc zu  i m o ż liw o ść  w e g e ­
tacji. Z  ko le i n a su w a  s ię  m yśl, że 
istn ieć  tu m oże  życ ie  zw ierzęce, w y ­
w o d zą ce  się, jak  i życ ie  ro ślinne , od  
tych g a tu n k ó w  i typów , które  d o sta ły  
s ię  tam  w  w c z e sn y m  o k re s ie  h istorji 
ziem skie j, k ie d y  k o m u n ik a c ja  z ś w ia ­
tem ze w nętrznym  b y ła  łatw iejsza. 
W  m ie jscu  tem ro zw in ę ła  s ię  potem  
spec ja lna  fauna  i flora, obe jm ująca  
tak ie  potw ory, z ja k im  s ię  spo tka łem , 
a k tó rym  m ó g ł  b y ć  d a w n y  n ie d źw ie d ź  
ja sk in io w y , o d p o w ie d n io  o lb rzym i 
i z m o d y f ik o w a n y  p rze z  sw o je  n o w e  
otoczenie. P rze z  n ie z liczon e  stulecia, 

s tw o rze n ia  w  św ie c ie  zew n ę trzn ym  i w e w n ę trzn ym  
ż y ły  o b o k  s ieb ie  oddzie ln ie , od d a la ją c  s ię  od  s ie ­
b ie  co raz  w ięcej. P otem  w  na stę p stw ie  pękn ię ć  
w  g łęb i gó ry, otw artą  zo sta ła  d roga, k tó rę dy  jedno  
z zw ierząt m o g ło  się  w y d o sta ć  i p rzez  r z y m sk i 
tunel w y jść  na  św ia t  zew nętrzny. ]ak  w sz y stk ie  
stw orzen ia , żyjące  p o d  ziem ią, u trac iło  w z ro k , ale 
p rzy ro d a  m u s ia ła  b e zw ą tp ie n ia  w y n a g ro d z ić  m u to 
w  in n y  sp o só b . Z  p e w n o śc ią  u m ia ło  s ię  p o ru sza ć  
w e  w sz y s tk ic h  k ie ru n k a ch  i p o lo w a ć  na  ow ce  na  
s to ku  g ó rsk im . O d n o śn ie  d o  w y b ie ra n ia  p rzez  n ie  
c ie m n yc h  nocy, teorja m oja  przyjm uje, że św ia tło  
m u s ia ło  b v ć  b o le sn e  d la  tych  w ie lk ich , b ia ły ch  g a ­
łe k  ocznych , które  sk a za n e  b y ły  je d yn ie  na  c ie m ­
n o śc i zupe łne  p o d z ie m n e g o  św iata. B y ć  m oże  n a ­
wet, że w ła śn ie  św ia t ło  mojej latarn i oca liło  m i 
życ ie  w  tej straszne j chw ili, g d y  s ta n ę liśm y  n a ­
p rze c iw  siebie. T a k  po im u ję  o w ą  zagadkę . P rz e ­
ch o dzę  n a d  tym i faktam i do  p o rz ą d k u  d z iennego . 
Jeśli m ożecie  je inaczej w ytłum aczyć , p ro szę ; a jeśli 
n ie  w ie rzyc ie  w  nie, ró w n ie  dobrze. A n i  u fno ść  
an i p ow ą tp ie w a n ie  w a sze  n ie  zd o ła  ich  zm ie n ić  
i n ie  zd o ła  d o tkn ą ć  m nie, k tó re go  ży c io w e  zad an ie  
jest już w ła śc iw ie  skończone .

T a k  k o ń c z y  się  n ie zw y k ła  o p o w ie ść  d ra  Ja m e sa  
H a rd ca st le ’a.

olbrzymie,

Jrys A. G iirtler.

Tylko I O K A Z 1 A !  Ty‘k0krótki czas! ■ ■■  •  krótki czasi

Specjalność dla gospodarstwa domowego!
Uniwersalna maszynka do przecierania paszlelów, jarzyn, 
ziemniaków, pomidorów, owoców, sosów  marmolad ifp. 
Po iad^ 3 sitka do zmiany dowolnej według po trzeby .-  
Funkcjonuje nadzwyczajnie i taiwa do użycia w gosoo- 
datsiwie domowem. -  Cena wraz z opakow aniem  i opla<ą 

pocztową wynosi zł. 7.— (siedem zl.)
UWAGA: Po nadesłaniu przekazem pocztowym zł. T ~  

maszynka zostanie odwrotnie wystaną.
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M AŁO PO LSKIE T O W A R Z Y S T W O  
FILM O W E

SPÓŁKA KINEMATOGRAFICZNA

K R A K Ó W , STRAD O M  15. T E L E F O N  3112
M a ło p o ls k ie  T o w a rz y s tw o  F ilm o w e  „ K o lo s 44 

w y d a je  w  b ie żą cym  se zon ie  na stępu jące  ob ra zy :
„Dzwonnik z  Notre Dame", na jpotężn ie jsze  

a rcyd z ie ło  film ow e, jak ie  się  w  tym  sezon ie  ukaże, 
stw o rzon e  p rz y  w sp ó łu d z ia le  n a jw yb itn ie jsz ych  arty­
s tó w  a m e ry k a ń sk ic h .  G łó w n ą  ro lę  kreuje  s ły n n y  L o n  
C h an e y , zn a n y  z ro li „ C z ło w ie k  bez n ó g “. R o lę  
tancerk i E sm e ra ld y  od tw a rza  p ię k o ść  f ilm ow a  R u th  
M ille r ,  za ś  „ K ró la  ż e b ra k ó w 11 C lo p in a , E rn e s t  T o r -  
rence.

W  film ie  tym  A m e ry k a n ie  w y k a z a li n a jw y ż sz y  
s zczy t  te ch n ik i film ow ej i k o lo sa ln y  o g ro m  w ystaw y , 
ja k i w o g ó le  k ie d y k o lw ie k  n a  w y k o ń c ze n ie  f ilm ó w  
użyto. K a ted ra  „N o tre  D a m e “ zo sta ła  spe c ja ln ie  
d la  tego  film u w y b u d o w a n ą .

„Dziewczę z  K a r u z e l i m o n u m e n ta ln y  o b ra z  
erotyczny, od tw a rza ją cy  św ia tła  i c ien ie  s to licy  
d aw ne j Austrji. W  g łów n e j ro li N o rm a n  K e rry  
i M a r y  P h ilb in .  A r ty s tk a  ta deb iu tem  d o k o n a n y m  
w  tym  film ie  u z y sk a ła  n a jw yż sze  uznanie.

„W kołowrocie małżeństw ", o b ra z  reżyse rji 
Lu b ic za . F ilm  o po tężnym  ro zm a c h u  i im p o n u ją c y  
w y sta w ą . M is t r z  e u ro p e jsk ie go  film u  E rn e st  L u b ic z  
z a p ro sz o n y  zo sta ł d o  A m e ry k i i w y k o n a n ie m  p o w y ż ­
s z e g o  film u  d o w ió d ł  św iatu , że p o łączen ie  zad z i­
w ia jącej te ch n ik i a m e ryk a ń sk ie j  z w d z ię k ie m  eu ro ­
p e jsk ie g o  sty lu  o s ią g a  n ie b y w a ły  tryumf.

„Listy miłosne batonowej S .“, p ie rw sz \  ob ra z  
p ro d u k c ji 1924/25, w y tw ó rn i „ M a if i lm “, w  k tó rym  
z n a n a  a rty stka  M ia  M a i  w ystępuje.

„Inriu. W  o b ra z ie  tym  św ię c i tryum f H e n n y  
Porten.

O p ró c z  w yże j w y m ie n io n ych , p o s ia d a m y  jeszcze  
n astępu jące  na  sk ła d z ie :

„Kupiec Wenecki", w e d łu g  tragedji S ze k sp ira . 
Trzy obrazy z  Harry Peelem, m ię d zy  in n ym i 
„T a jem n ica  ba lu  m a s k o w e g o 14. Trzy obrazy z  Alber- 
tinim m ię d zy  in n y m i „ D w a  se rca  k o b ie c e 14. Cztery 
obrazy z  Lya de P  tti m ię d zy  in n y m i „Maiva“. 
Cztery obrazy z Lucy Doraine, a m ia n o w ic ie

„ U p o je n ie 44, „ M o d e lk a  z m a g a z y n u  m ó d ",  „ O  cześć  
k o b ie ty ",  „ G d y  kob ie ta  d u szę  o d d a ła ",  „Gdy zmysły  
sią budzą“ i „Hrabina Donelli“ z H e n n y  Po rte r. 
P ię ć  o b ra z ó w  am e ryka ń sk ie j p rod u kc ji „ W a rn e r  
B ro th e rs ",  m ię d zy  in n y m i ,.Konduktor 1492“, „jaką 
żona być nie powinna44 o ra z  4 0  in n ych  f ilm ó w  naj­

n o w s z e j  p ro d u k c j i .
N a  M a ło p o ls k ę  w y p o ż y c z a m y  ró w n ie ż  n a jw ię k sze  

a rcyd z ie ło  film ow e  „Quo Vadis?“ z E m ile m  Jan - 
n ig se m  w  roli N e rcna . T re ś ć  oparta  na  znanej o g ó l­
n ie  p o w ie śc i S ie n k ie w ic z a  w  w o lne j p rze ró b c e  
„ G ab rje la  d A n u n z io .
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, r z ed  św ię tem  B oże g o '  N a ro d z e n ła “A[Przemysr.'zabawkarski pulsuje zdwojonem żvciem. Wiele domów prywatnych przeradza się w warsztaty pracy. Z [pod
/  w praw n ych /rąk  domorosłych anysiów  wychodzą na św iat dzienny miłe, bawiące oko barwnością  kolorów zabawki, które wnet przystroją choinki świąteczna, 

(ii*,ir w wzoudzając zachwyt w śród dzieci i ,rzew ne wspomnienia wśród dorosłych.

Firma istnieje od roku 1898.

Posiada na składzie towary krajowe i zagrań, pochodzenia angielskiego, 
francusk., wiedeńsk. i włosk, najlepszej jakości, po cenach najniższych,
Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą za zaliczeniem -  Konto P. K. O Kraków, Nro 404.634.

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA 3 (HOTEL SASKI), TEL. 0516

MAGAZYN GALANTERYJNY, SKŁAD BIELIZNY, KAPELUSZY, 
PŁASZCZY, ZARZUTEK, OBUWIA I PRZYBORÓW DO PODRÓŻY.

MARJA KULINOWSKA w Krakowie, ul. Sławkowska 13.
SKŁAD PŁÓCIEN I BIELIZNY KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

Kołdry wielkim wyborze. — Bielizna stołowa, bielizna dam ska i męska i dla młodzieży. — Pończochy damskie, męskie, dziecinne i skarpetki.  — Hafty i koronki. —
Przybory do szycia. — Artykuły D. M. C.
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N a jw ię k s z e  ja b i k a ^ n a  św iec ie .  [ak widać na wadze jedno z nich waży N a jw y ższy  s z o fe r  n a  św iecie .  Nowy Jork posiada nie tylko najwyż-
przeszło funt, (doktadnie 550 gramów). j. Graudenz. szy pomnik, lecz również szofera, P. Lynch (przeszło 2 m. wys ).

ITkróla modylp. Pawła Poireta. Poiret demonstruje nowy model kapelusza, który zdobi dłuea
frendzla z końskiego ogona. i  %

Do P. T. Fotografów!
P. T. Fotografów, tak zawodowych, jak ama­

torów, upraszamy uprzejmie o nadsyłanie nam ro­
bionych przez się zdjęć ciekawszych wypadków 
mogących zainteresować ogół Czytelników, celem 
reprodukowania ich w naszem Piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zawierającą tre­
ściwie zebrane szczegóły, ewentualnie przysłać nu­
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo­
wał-* się już odpowiednia wzmianka.

Przesyłki upraszamy adresować: R e d a k c y a  
Nie jest to wcale nowo-odkryta piramida! Poprostu  stos starych książek telefonicznych zebranych '  Nowości Ilustrowanych", Kraków XV., ul. K a zi-
z powrotem od.jibonentów. Książki leżą na placu J .papierni.  Będą. na nowo przerobione_ na mierzą Wielkiego l. 95.

papier. Oczywiście w Ameryce. u n ite lN ew sp io tu res

G e n ja tn a  m is t rzy n i  „na  lo dz ie" .  Jest r ią ’7 letnia 
norweska lyżwiarka Sonja He ia, która pobiła 
w tym roku wszystkie europejskie rekordy na lodzie.

J. Graudenz.

Fabryczny skł ad z e g a r k ó w

.OMEGA"
A.  S u l i k o w s k i  Kraków
Grodzka 1. Florjańska 19.
f.C >
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Jak powstał największy film świata?

Za największy film świata uchodzi obecnie obraz 
p. t. „Dziesięcioro przykazań". Od czasu powstania 
kinematografi nie notowano tak entuzjastycznego 
przyjęcia, jakiego doznał gigantyczny ten obraz. 
„Dziesięcioro przykazań" odbyło tryumfalny pochód 
przez ekrany Ameryki, Anglji i Niemiec. j j

Scenarjusz filmu wyszedł z konkursu jaki roz­
pisała wytwórnia amerykańska Paramount. Opra­
cowanie filmu oddano jednemu z największych! 
obok Griffitha reżyserów filmowym świata t. j. Ceci-[ 
łowi B. de Mille. Zdjęcia do scen wyjścia Żydów 
z Egiptu trwały 8 miesięcy. Rozpoczęto zdjęiiaj 
potężną sceną wędrówki Hebrejów przez pustynię. 
Przez niezmierzone i niemal dziewicze pustynne} | 
wnętrza Kalifornji przeszły dziesiątki tysięcy osób. 
Rozbito obozy, w których ludzie ci mieszkali. 
Przejście Żydów przez morze Czerwone i zatopie­
nie Egipcjan przez wzburzone fale stanowią nie­
wyjaśnioną zagadkę techniki kinematograficznej. 
Koszty wystawienia tego epizodu były tak wielkie, 
że pochłonęły niemal całą sumę przeznaczoną na 
stworzenie całej części biblijno-historycznej. Dla 
dokładniejszego odtworzenia tej części dziejowej 
wysłano do Palestyny cały sztab artystycznych 
współpracowników, którym powierzono przestudio­
wanie wszystkich zabytków, poczem skierowano ich 
do Egiptu, gdzie na miejscu zbierane były wzory 
do potrzebnych dekoracyj i budowli.

O iozmiarach tego przedsięwzięcia niech świad­
czą następujące dane liczbowe: w czasie pobytu na 
pustyni zużywano dziennie 162X00 litr. wody; 
1.000 kit. elektryczności; zbudowano specjalne sale 
restauracyjne; do rozporządzenia reżysera wytwór­
nia oddała 147 samochodów oraz 12 aeroplanów. 
Zatrudniono 850 mechaników, dywizjon policji, 
straż ogniową, wojska techniczne i saperów. Wśród 
wykonawców spotykały, się wszystkie niemal naro­
dowości.

„Dziesięcioro przykazań" to żywe świadectwo 
nieustającego postępu techniki —  to wspaniały 
wykwint inwencji artystycznej. Jak się dowiaduję 
film ma wyświetlać w Krakowie Teatr „Uciecha".



KSIĘGARNIA T.S.L. Kraków, św. Anny 5
polsca na „Gwiazdkę" wielki wybór książek dla dzieci małych, młodzieży i dorosłych. H. S i e n k i e w i c z  Trylogja 

w  ładnej oprawie.

Kufry. Walizy, Terby, Nesesery dam skie Torebki
PORTFELE, P O R T M O N ET K I, PAPIEROŚNICE, M AN ICU RE. P LE D Y  P O O R O Ż N E  W  W I E L K I M

W Y B O R Z E  PO LECA ;

ANASTAZY FRONCZ KRAKÓW, Fiorjańska 17.

Z a n ik a  w  R ze czyp o sp o lite j h u m o r  i w eso ło ść . D z i ś  
k a ż d y  ob yw ate l u d rę czo n y  ced z ien n e m i tro skam i ż y ­
c ia  a także  i taki, k tó ry  tych  tro sk  c o d z ie n n y c h  nie  
p o s ia d a  —  jest sm utny. P rz y c z y n y  sz u k a ć  trzeba 
nie  ty lko  w  tro sk ac h  co dz ie n n ych , a le  też i g d z ie ­
indziej. —  T a  p rz y c zy n a  le ży  w  tern, że w  R z e ­
czyp o sp o lite j n ie  p iją  w ina. W s z a k  m ó w i stare 
p rz y s ło w ie  „ V in u m  delectat". U  n a s  je d n a k  p -ze - 
stano  p ić  w ino. U  n a s  p ije  s ię  p rze w ażn ie  ty lk o  
w ó d k ę  w  ró żn y c h  postac iach . W in a  s ię  n ie  pije. 
A  d la c z e g o ?  B o  w in o  jest za d rog ie . W in o  p rze ­
d e w szy s tk ie m  o p ła c a  k o lo sa ln ie  w y so k ie  c ło  w w o ­
zow e, p róc z  tego o b ło żo n e  jest w y so k im i p od a tkam i 
k o n su m p cy jn e m i, b o  aż  2 6 %  ce n y  sp rzedażnej. T o  
jest n ie s ły c h a n ie  w y so k i  podatek, k tó rego  naw et 
b ry lan ty  nie  op łacają. (B ry la n ty  op łaca ją  1 0 %  p o ­
datku  od  lu k su su ).  —  M im o to ,  n ie  w sz y stk ie  firm y 
p o n ie c h a ły  h a n d lu  tym  sz la ch e tn ym  artyku łem , któ ry  
„delectat". D z ię k i  up rze jm o śc i d y re kc ji f irm y  „ F e d e ­
ro w ic z  i P a lu g y a y "  w  K ra k o w ie  ul. P o d w a le  L. 6. 
m ó g ł n a sz  w sp ó łp ra c o w n ik  zw ie d z ić  te w sp a n ia le  
p o d  k a ż d y m  w zg lę d e m  zak ład y , m ie szczące  się  
p rzy  ul. P o d w a le ,  a  ro zc iąga jące  się  w  p o d z ie ­
m iach  re a ln o śc i od  u lic y  K ru p n ic ze j  aż do  u licy  
S tu de n ck ie j w z d łu ż  ca łe go  P o d w a la .  Ż a d n e m u  śm ie r-

Na dziedzińcu tir.-.;/ „Federowicz i Palugyay".

te ln ikow i n a  m yś l n ie  p rzy jd z ie  p rze ch o d zą c  lam tędy, 
że w  tych p od z iem ia ch  zna jd u ją  się  tak-,w span ia le  
sk le p io n e  o lb rz y m ie  p iw n ice , m ie szczą ce  k o lo sa ln e  
kufy, w  k tó rych  u k ry ty  leży  ten d ro g o c e n n y  z ło ­
taw y  p łyn. —  N a  d ę b o w y c h  g ru b y c h  lig a ra ch  s p o ­
c zyw a ją  te o lb rzym y, które  w y so k o ś c ią  p rzerasta ją  
n a jw y ż sze g o  m ężczyznę , b o  o ob ję to śc i to n ie m a  
co i m ów ić. —  P ra c a  w  tych  n a p o ły  m roc zn ych  
p rze strzen iach  o d b y w a  s ię  je d n a k  z a p o m o c ą  p o m p  
e lektrycznych , co  p o n ie ką d  p su je  ten nastrój, ja k i 
z w y k l iśm y  sob ie  w y o b ra ż a ć  w  w in n y c h  p iw n i­
cach. —  Z u p e łn ie  in n y  nastró j panu je  w  o d d z ia le  
w in  m usu ją cych , firm a  b o w ie m  w y tw a rza  także  
p ró c z  w in  sto ło w yc h , m sza ln ych , d e se ro w y c h  także 
i w in a  m u su ją ce  n a  sp o só b  fran cu sk i. —  P iw n ic e  
sz a m p a ń sk ie  ja sn o  ośw ietlone, za w a lon e  są  sto sam i 
butelek, w  ró żn ych  fazach  p rodukcji. —  jedne po  
nape łn ien iu  w  sp o ko ju  ferm entują, in ne  na  pu ltach  
szy jk am i na  d ó ł n ie p o ko jon e  są  co  c h w ila  p o ru ­
szan iem , b y  o sa d  ferm entacją w y tw o rz o n y  sp ę d z ić  
na  korek, inne  je szcze  dojrza łe  już, strze lają  w e so ło  
p rż/  otw ie ran iu  b y  o sa d  w yda lić . —  S ło w e m , w  tym  
od d z ie le  życ ie  panuje, jak  po  w y c h y le n iu  k ilk u  pu - 
h a ró w  tego d ro g o c e n n e g o  perliste go  napoju. —  S a m o  
pow ie trze  tam że nastra ja  w sz y stk ic h  n a  w e so ły  ton

P o  d łu g ic h  w ę d ró w k a c h  w  tym  istn ym  la b i­
rync ie  w y c h o d z im y  na  św ia tło  dzienne, b y  o g lą d ­
nąć  d z ia ł e k sp e d y c j i;^  d z ia ł p ako w a n ia . 1 tu oa- 
nuje o g ro m n y  ruch, bo  firm a  m u s i starać się  w sz y s t ­
k ie  z a m ó w ie n ia  p rzed  sp o d z ie w a n y m i m rozam i u s k u ­
tecznić. O g lą d a m y  je szcze  w ie lk ie  hale, w  któ rych  
o d b y w a  się  m yc ie  butelek, w y p a rza n ie  beczek  za ­
p o m o c ą  go rące j p a ry  i m ag azyn y , w  k tó rych  z ło ­
żo n o  potrzebne  m aterja ły, m ia n o w ic ie  sterty bute­
lek, z w a ły  k o rk ó w , k ap s li,  etykiet i t. d.

N a le ż y  w sp o m n ie ć  także  c o ś  i o h istorji o b e c ­
nej firm y, k tó ra  p ow sta ła  p rzez z lan ie  się  d w u  firm, 
a m ia n o w ic ie  znanej szt-roko  firm y  1. F e d e ro w ic z  
i firm y  J. P a lu g y a y  et F ia ia  z B u dap e sz tu . F irm a  
J. F e d e ro w ic z  za ło żo n ą  zo sta ła  z p oczą tk ie m  X I X  
w ie k u  p rzez J. H la s k ę  z L itw y, przejęta późn ie j 
p rze z  ro d z in ę  Fe de row iczów . F irm a  1. P a lu g y a y  
egzystu je  n a  W ę g rze c h  od  ro ku  1759, a obecn ie  
d o  rc zp a d n ię c iu  s ię  A u s t ro -W ę g ie r ,  p o s ia d a  p iw n ice  
i filie w  m ia stach  : B u d a p e sz t  (B u d a fo k ) ,  Pr<_szburg 
w  C ze ch o s ło w a c ji,  W ie d e ń  i A r a a  w  R um unji.

F irm a  p o za  w y tw ó rn ią  w in  z w y k ły c h  i m u su ­
jących, p ro w a d z i h u rto w n y  h ande l w in  od  stoko­
w y c h  i m sza ln y c h  p o cz ąw szy , aż do  n a jw y k w in t ­
n ie jszych  w in  p u to w ych  i d e se row ych .

NOWOŚCI ILUSTROWANE Nr. 52

FEDEROWICZ I PALUGYAY
FEDEROWICZ i PALUGYAY.

OBCYM

Kufy z winem. Kurytarz butelek jiapeln ionych  szampanem.
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— J E D N O Ś Ć —
Spółdzielnia rolniczo-handlowa 

ul. Reformacka L. 3.
dostarcza na sezon wiosenny nasiona warzywne i pastewne, zboża 
siewne, nawozy sztuczne, narzędzia i maszyny rolnicze, pasze treściwe 
tudzież węgiel po cenach nader umiarkowanych za gotówkę lub na

dogodny kredyt.

KINO „WANDA"
KRAKÓW, UL GERTRUDY 5.

PROGRAM ŚWIĄTECZNY

„PRZEMYTNICY”
(STARA WIEDŹMA)
W GŁÓWNEJ ROU

PAT I PATACHON
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a) Uzupełnić w kolumnie górnej miejsca wypełnione krzyżykami — dwu- 
głoskami, aby powstały wyrazy — litery wypełniające miejsca 
krzyżyków czytane porządkowo dadzą staropolskie życzenie świą­

teczne.

b) Uzupełnić ̂ miejsca wypełnione krzyżykami w obydwu ramionach, 
aby powstały wyrazy —  litery wyptłniające miejsce krzyżyków 
czytane porządkowo (ramię lewe, a potem prawe), dadzą urywek

z kolendy polskiej.

WIELKA SZARADA ŚWIĄTECZNA!
wychodzi w  dwu po sobie następujących numerach, t. j. w  nr. 52-gim i nr. 1-szym (1925 r.) 

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 31-go stycznia 1925 roku.

12 NAGRÓD1 12 NAGRÓD

I nagroda pieniężna zl. 500 (pięćset zł.) III kulczyki złote
II komplet dzieł Sienkiewicza IV sześć flaszek szampana

W A R U N K I :

V całoroczna prenumerata 
VI-X1I nagrody w  formie prenumerat 

i książek beletrystycznych

W  losowaniu nagród mogą brać udział wszyscy P. T. Czytelnicy, którzy nade- 

ślą w  terminie do dnia 31-go stycznia 1325 roku dobre rozwiązanie, dołączając 

3 (trzy) bony „Szarady Świątecznej" wycięte z trzech po sobie następujących

numerów.

bsii „mim SwiiiTicziifr
Redakcja „NOW O ŚCI ILUSTRO W ."
Kraków, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95.

Nr. 52 z dnia 24 grudnia 1£24 r.
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— Więc znów masz  takie liche świadectwo!?...  Boję się, że ci

aniołek nic nie przyniesie na święta. t ooktór: l ak, tak, pacjent cierpi najsiine powiększenie bno wygTmnai
— Przeciwnie, ksiądz nam dziś [czytał, J[że Pan Jezus błogosławił serca . Pozatem mu nic nie brakuje... mają pitrszei

„ubogich duchem i uciemiężonych0. — Owszem, brakuje mi pieniędzy na zapłacenie doktora... „gwiazdami"..

— Kto wie, czy nie byłoby warto 
D o w n  Tak, tak, pacjan, cierpi „ . Is i la e  p o c z c i e

rn Pn7ałpm mii nIr nip hralriiip . :__ :mają pierszeństwo przed innemi :   i : U

I

Poz t r ó w  we mnie mujardera,  przyjacielu! Los się uśmiecnnat do mnie!
Cóz na Bog3?! Wygrałeś wielki los na loter,i , czy otrzymałeś nagły i niespodziewany spadek!?

Nie, ale o twieram wielką wytwórnię „Cooganów". Prócz tych, co widzisz mogę, jak dobrze p ó jdu e  dostarczać św ia tu  po jednej „gwieździe" co roku.

P r e n u m e r a t a  w Polsce: miesięczna 2 zł. 75 gr., kwartalna 7 zł. 50 gr., 
półroczna 15 zł. — roczna 28 zł. —. Numer pojedyńczy 75 gr. 

W A m e r y c e :  półroczna 6 dolarów, roczna 12 dolarów.
Naczelny redaktor przyjmuje codziennte od godziny 10 do 12 przedpołudniem. 
Rękopisy i fotografje redakcja zw raca tylko na żądanie.

„Nowości Ilustrowane1' wychodzą w każdą sobotę.
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego L. 95.

Telefon Nr. 479.
Konto P. K. O. Warszawa Nr. 140.260. Konto P. K. O. Kraków Nr. 400.519. 

Konto w Banku Związku Spółek Zarobkowych Oddział Kraków.

CENY OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem (za tytułówką). Cała kolumna 500 Zł 
pół k o l u m n y  250 Zl. ] /4 kolumny 140 Zł. 1/8 ko­
lumny 75 Zł. — Wiersz milimetrowy jednoszpal­

towy 75 groszy.

Część redakcyjna.
Cała kolumna opisowa redakcyjna 300 zł. 
1/2 „ 150 „ 
1/4 „ 75 „
*/? . 40 - wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 gr.

Za 1 cm. kliszy 12 groszy.

Część inseratowa.
Cała kolumna 200 zł.
% ' »  100 „

55 „
7 ,  30 „ 
wiersz milimetrowyjjednoszpaltowy 15 gr.

Naj lepszym pod aru n k ie m  gwiazdkowym
jest Sfs'at9ca

J o z e f  PIŁSUDSKI W POEZJI*
ANTOLOGJA.

Objętość 96 str., z portretem Marsz. Piłsudskiego. — Cena w okładce z symbolicznym  
rysunkiem  3 zł., w wykwintnej oprawie płóciennej 4  zł. 50 gr.

W ysyła za zaliczeniem pocztowem bez doliczania przesyłki pocztowej: D om  W ydaw nł*  
czy Fr. G ło w iń sk i i S>ka w Lub lin ie , s k rz y n k a  pocztowa 117.

ZAKŁAD KUŚNIERSKI

Kraków, ul. Kopernika 6.
Przyjmuje wszelkie roboty w  zakres kuśnierstwa  
wchodzące — po cenach bardzo przystępnych.

Stosowne na podarki dla dziecilll
Zajęcia freblowskie. Modelowanie w plastilinie. W yroby drewniane do batikowania, wypalania, 
malowania i do rzeźby jakoto kasetki i toczone bonbonierki, ramka, talerze, puhary i t. p

poleca firma:

WIKTOR WANDERER, Szewska 21 Tel. 3520.

Zakład techniczno - dentystyczny
N. KLEINBERGEftA
Kraków, Szejrska 27 I. p. (narożnik Piant) 

otwarty od godz. 9— 1 I od 3— 6.

J A *9 S I E K I E R S K I
Kraków, ulica Florjańska L. 30, Il-gle piętro

naprzeciw Domu Matejki.
Skład w y k w i n t n y c h  materjałów bławatnych 
. krajowych i zagranicznych. -----

C^ny fabryczna.

>.
£Ol_
o-O
o

•u
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£

£

KRAKÓW 
ul. Florjańska 15.JOZEF MASSAR

3| k

Magazyn towarów bławatnych i konfekcji damskiej poleca na sezon jesienny i zimowy
Materjały wełniane na męskie ubranie.

W ełny^na [kostjumy t suknie damskie, Pluszy na płaszcze, Veloury, Welwety, Flanele, Barchany, Chitony,
Chustki, Plaidy, Ręczniki i t. d.
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JĄKANIE
Warszawa, Chłodna TL. PROSPEKTY

usuwa radykalnie Zakład Leczniczy 
dla jąkałów S. Ż Y Ł K I E W I C Z A ,  

w y sy ła  s ię  BEZPŁATNIE.

KAPELUSZE damskie
o 30% t a n i e j  jak wszędzie — sprzedaje 

„ANTONINA44 pracownia kapeluszy damskich 

Kraków , F loryaAska 13, I. p. oflc.
-  Przyjmuje wszelkie roboty modniarskie.

P ła s z c z e  — su k n ie  — 
... . sz lafrok i .  .NA RATY!

A .  H . E J D U K ,  K r a k ó w ,
ul. F lo riań ska  3.

*  i . * <

PIANINAŚwiatowej 
s ław y

firmy PETROF nadeszły 

Zygm. RABA nast. Kraków
Rok za ł.  1880. św . ANNY 3. T e le f .  465.

F O R T E P I A N Y P I  A N I N A
„NA RATY*’

E l u t h n e r
S o s e n d o r f e r

także innych firm „od 
najtańszych" 

do  naby c ia  ty lko  
u f i rm y :

u. smolurskh
K r a k ó w ,  Szews ka  9,  I p.

F ORTEPIANY i P IANINA
poleca po nizkich cenach i na dogodnych warunkach

S. KLUZA nasi. SZYMON GRUBNER
SKŁAD MEBLI - Rzeszów, ul. Bernardyńska L. 9.
Kok Założenia 1868. Telefon Nr. 83.

Żądajcie „Nowości Ilustrow.“ 
w kawiarniach i restauracjach!

Skład papieru i galanterii

M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y
KRAKÓW , Sławkowska 24.

Pocztówki świąteczne i noworoczne — Kalendarze tygo­
dniowe, blokowe i portfelowe — Albumy — Ramki — 
Portfele — Torebki damskie — Karty do gry — Szachy — 

Lustra — Kałamarze metalowe i marmurowe.

W y k o n u j e :  Bilety wizytowe, zawiadomienia ślubne 
i wszelkie druki.

Z A W I A D O M I E N I E .
Poznaj siebie. Kim jesteś, kim być możesz Charakter 

zdolności, przeznaczenie, jeżeli Ci brak energji, rów no­
wagi, jeżeli nie w iesz jak żyć, postępować, aby zwycięsko 
przeciwstawić się losowi, zwróć się do pana  Szyllera- 
Szkolniką. znaw cy dusz, autora prac naukowych. Na- 
deślij charakter pisma swój lub zainteresowanej osoby, 
napisz  rok, miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, 
ile osób najbliższej rodziny. Na tych danych olrzymasz 
lislem poleconymi naukow ą szczegółową analizę chara ­
kteru, określenia ważniejszych zdarzeń życiowych, odpo­
wiedzi na  szczerze zadane pytania również horoskop 
ułożony przez słynne medjum Miss Evigny. Analizę-hoj 
roskop wysyła się po otrzymaniu 3 zlolych. leżeli wziąć 
pod uwagę, że wykonanie  analizy w ym aga  poważnej 
umysłowej pracy, koszla ogłoszeń, pocztowe etc., wyże; 
oznaczona sum a nie jesl zbyt wysoka. Osobiście przyj­
muje 1 2 — 7 pp. Doświadczenia naukowe p. Szyllera- 
Szkolnika zaszczycone chwalebnymi protokółami nau ko ­
wych lowarzyslw Warszawy, świadectwami najwybitniej 
szych pow ag świafa lekarskiego i odezwami prasy. 
Książki nadzwyczaj c ekawej treści naukowo-pouczajacej. 
Katalog ilustrowany darmo. Na przesyłkę dołączyć zna­
czek pocztowy. Adres: WARSZAWA, P S fC H O  - GBA- 
FOLOO SZYLLER - SZKOLNIK, P ię k n a  25, p o k ó j  14, 
T e le fo n  506-09.

K u r t k i  s k ó r z a n e
d a m s k ie  i m ę s k ie

Płaszcze aut. skdrz.
N a p p a  n a  2 s t r . d o  n o sz e n ia
Rękawiczki skórkowe
d a m s k ie  i m ę s k ie  NAPPA.

9. EfiOSS, KROKÓW,
ui. Florjańska 44.

narożnik obok Bramy Florj.

A. JAWORSKI Kraków,
SERIA TRZECIA RYNEK GŁÓWNY L. 24 SERJA TRZECIA 

TYŁ.ICO  KROTKI  CZAS TYLKO KROTK I  CZAS*

o k a z  m i

Dla każdego gospodarstwa domowego.

Złotych Złotych
Kompletna wyprawa kuchenna aluminiowa. Składająca się z 5 3  S^tufe

kosztuje wraz z opakowaniem, wysyłką pocztową do miejsca przeznaczenia

tylko złotych 55*—
5 garnków alurr.iniow. grub 4 1/,,
1 rondel do parzenia mleka
2 rondie aluminiowe 2 1/, I / ’,  litr, 

patelnia aluminiowa gruba
1 chochla aluminiowa wazowa

diu.-zlak cynowany 
2 sitka do rosołu i mleka cynowan 
1 chochla do pierogów 
1 tarto kuchenne 
1 taiło do jarzyn
1 tarło do czekolady i muszkalowej gaiki 
1 śm eciarka lakierowana 
1 bańka na mleko

a mianowicie:
3 1/,. 2 7„  I 1/.. 1 litr. 2 podstawki (jedna pod żelazko i jedna pod garnki) 

1 koszyk na bulki 
1 koszyczek na jarzynę 
1 watek do rozlaczania ciasta 
1 posypywaczka 
6 puszek na zapasy  artykułów 
12 wykrawaczy do ciasta (1 garnitur)
1 palka do mięsa 
1 gt.io lek do z e ^ n ia k ó w  
1 trzepaczka do bicia piany 
1 mom ewka drewniana 
6 babeczek do wypiekania ciasta

UWAGA: Każdy pragnący zakupić kompletną wyprawę kuchenną, zechce nadesłać przekazem poczt 
l.wolę zł.  55‘-  i podać dokładny adres miejsca przeznaczenia a odwrotnie w ystaną  zost nie.

Wyżej wymienione arlykuty gospodarcze są pier szej jakości,  z pierwszorzędnych fabryk.
Kompletna wyprawka wyżej wymieniona będzie dostarczona śc iś le  w e d łu g  o g ło s z e n ia .
Z a  d o b r o ć  towaru firma daje p e ł n ą  g w a r a n c j ę .

Wygrane po złotych; 150 000, 100.000, 75.000, 50.000, 25.000, lb.000, 10.000,
6 000, 5.000, 3.000, 2 000 itd.

mr CO D R U G I LOS W YGRYW A! U B
Ciągnienie IV  kl. X  Polskiej Państw. Loterji Klasowej 8 i 9 stycznia 1925 r. 

Ceny losów klasy IV.; ćwiartka 24 zł., połówka 48 zł., cały 96 zł.
Losy są do nabycia u

BRdCl SAFIER, Kraków, Plac Dominikański 1.
  W tem m iejscu w yciąć  i p rz e s ia ć  w liście:__________________________
DO B R A C I  SAL’ I ER,  W K K A R O W l E ,  FIjAC DOMINIKAŃSKI Nro 1.
Niniejszem zam awiam  do IV klasy X Polskiej Państwowej Loterji Klasowej:
...........................l i s ó w  ćwiartek po 24 zl. ...................... losów połówek po 48 zł,
...........................losów całych po 96 zl. Należyfość zl..............................załączam w liście poleconym.

Imię i nazw isko .  ............................................................................. ............................................................................

Miejscowość i osb  Inia poczta:
Dokładnie

w y;e ln ić
BIższy  adres:

Specjelne życzenia:

Mandoliny włoskie od 15 zł. LEOPOLD HUTTERER
Wszelkie instrumenty oraz gramofony KRAKÓW, UL. g r o d z k a  43|6,

W łaściciel I wydawca: Czesław Lipiński. Odpowiedzialny redaktor Lipiński. Drukarnia 1 kliszami* ..Nowości Ilustrowane* pod zarządem L. Oronusia (firma Friedleu


